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Ostatni, jak zwykle zresztą, dowcipny kaba­

ret „Gallux show" pani Olg! Llplfiskiej, sparo 
dlował m. in. falę propagandy towar;z;ysząeej 
problemowi ochrony środowiska czlowieka. Sa­
tyra ośmieszająca tak typową dla nas akcyjno•ć, 
słabość do haseł I sloganów, którym nie zaw. 
sze towarzyszą czyny, nie bez racji zaniepokoila 
się, czy aby tej wielkiej ludzkiej sprawy oie 

przywódców 
Po ski Dz I E N N 

rozmieni się na droll1le, nie utopi w zalewie 
papierkowych zarLądzeń l deklaracji bez pokry-

ci~.hoć nie motemy tu udzielić tadneJ gwarancji, c I: 
/o obawy popularnego kabaretu podzielamy tylko 

D Z K I częściowo. Po prostu dlatego, te, my wszyscy 
e NRD , jako gospOdarze tego najlepszego ze wszystkich 

I 
=:::c światów, doprowadzillgmy go jut do takiego eta· 

I 
nu, :te w oczach niektórych przedstawia się on 
już Jako „pieski świat·•, świat nieprzytulny, H mało sympatyczny l bez przerwy gdz.le~ nas 

(Skrót} -------------~ „uwierający", 
Nie wymigamy się w!ęe ju~ 

tylko samymi dobrymi chęcla• 
ml. Nie ma wybC>l"U - w spra· 
wach ochro.ny 1 ratowa.nla za­
sobów naiou.raJ.nego środowiska 
cz!Gwieka, znajdujemy sill a­
kurat na p!ęć prze<! dwunastą. 
Stwierd1.lllśmy, że 1.iernl „pla­
nety ludzi" nie da s!ę w nie· 
skończo.n-0ść. be?..karnie I wy­
łączn ie eksploatować. te tak 
ja.k cz.lowlek musi mleć ona 
ściśle o·kreślo.ne wa.ru.nk.i do 
przetrwa.n I a. 

a zaproszen!e t sekretarza KC PZPR E. Gierka I człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Mini­
strów P. Jaroszewicza stwierdza komunikat - w 
dniach 23 1 24 czerwca 1972 r. przebywali w Polsce l se­
kretarz KC SED Erich Honecker 1 członek Biura Poli­
tycznego KC SED, prze.,, od.nlczący Rady Ministrów NRD 

Will! Stoph. 
W spotkaniu, które odbyło sli: w województwie -.zlelonogórskl:m, 

wzięli również udział ze strony PRL l NRD inni C'Z.lonkowie naj­
wyższych władz partyjnych i państwowych. 

Komu.n lkat stwierdza dalej, że uczestnicy rozmów poLnformowal! 
się wzajemnie o przebiegu i wynikach realizacji uchwal VI Zjazdu 
PZPR I VIII Zjazdu SED. W toku spotlcania omówiono szeroki 
k!rąg problemów, a zwłaszcza sprawy związane z dalszym pogłę­
bia.n iem wspótpracy między PZPR i SED oraz między PRL 1 NRD. 
Przedyskutowano również aktualne zagadnienia międzynarodowe. 

W imieniu obydwu krajów potwierdzona została zdecydowana 
wola czyn ienia nadal wszystkiego dla dalszego pogłębienia brater­
skiej współpracy między NRD i PRL, dla umoenlenia braterskiej 
przyja:fni 1 sojuszu ze Związkiem Radzieckim, jedności 1 zwarto­
ści socjalistycznej wspólnoty państw. 

PRL I NRD nadal wnosić będą swój aktywny wkład w urze­
~z.ywistnlanle wspólnie wypracowanej przez państwa Układu war­
szawskiego polityk\ walk.i g pokój 1 bezpieczeństwo międzynaro­
dowe. 

W tok'U roz.mów podkreślano, ~e u1.godnlenla przyjęte w czasie 
poprzedniego spotkania przywódców obu partii 1 państw we wrze­
śniu 1971 r„ zapoczątkowały nowy, wyższy etap stosunków serdecz­
nej przyjafn! 1 brater•kleJ w•pólpracy między PZPR 1 SED oraz 
PRL i NRD. Stwletdzono z wielkim zadowoleniem, te braterska 
wspóbpraca między markslstowsko-lenlnowskiml partiami obu kra­
jów została znacznie rozszerzona w duchu socJallstycznego J.nter­
ni:cJonalizmu. 

Oble strony zdecydowane są kontynuować w sposób konsek­
wentny i skoordynowany swe wysllkl na rzecz. rozwoju socjali.s­
tycznej Integracji gospodarczej między PRL 1 NRD, jak równiet 
r;e wszystkimi krajami - czlonkam\ RWPG. 

czestnl<!y rozmów stwlerdzll!. :!.e w ramach realizacji 
skoordynowania planów pięcioletnich oraz dodatkowych 
porozumień między kierownictwami partyjnymi I rządo· 
wym\ obu państw, osiągnięty został znaczny postęp w 
dz iedzlnle kooperacji produkcl! I badań naukowych -

. głosi dalej komunikat - z za-dowolenlem stwi.erdzono, 
fe szybciej rośnie wymiana handlowa. 

W ostatnim okresie znacznie rozszerzona zestala - na podsta­
wie odpowiednich umów I poro·zumleń - wzajemna wspólpraca we 
wszystkich dziedzinach życia: polityki, gospoda.rkl, komunikacji, 
kultury, nauki 1 technLki oraz stosLmków konsularnych. 

Obecne spotka.nie I po-djęte na nim poS<tanowienla otworzą 
z pewnością kole.lny owocny etap w rozwoju przyjaciel~klch sto­
sunków między PRL i NRD, a zwłaszcza współpracy gospodarczej 
1 naukowo-technicznej_ 

Oble strony wysoko ocenily rozwój ruchu turysty~ego między 
PRL I NRD od czasu wprGwadzenia w dniu 1 stycznia 1912 r. 
uzgodnionych ułatwień. Pnć'lireślily Gne ponGwnie wielkie znacze­
nie polltyczne tych przedsięwzięć dla historycznego procesu umac­
niania pr-z;yjaźni i stalegG wzajemnego zbliżenia naszych narooów. 

W roku w:ymia1ny poglądów na temii.t aktualnych prc>blemów 
międzynarodowych w Imieniu obu krajów dano wyraz wysokiemu 

(Dalszy ciąg na str. 2) 
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II Klinika Chirurgiczna AM 
w Łodzi otrzymała wczoraj 
aparat do krążenia pozaustro­
jowego,. będący najnowocze­
śniejszym z pracujących w 
kraju i w Europie. Skonstruo­
wany został przez inż. inż. A. 
Sajdaka i Z. Wiśniewskiego 
z torui1skiego „Merinotexu". 

Aparatura ta co najmniej 
dorównuje klasą najnowocze· 
śniejszym obecnie na świecie, 
urządzeniom tego typu pro-
dukcji firmy Travenol. 
Łódzki aparat zbudowany 

został z czterech pomp dają­
cych się zestawiać w zależno­
ści od p~trzeb. Każdą z nich 

można osobno zastosować na­
•~et w warunkach polowych. 

Klinika Chirurgiczna AM 
wykonuje tygodniowo 6 do 8 
zabiegów na otwartym sercu. 
Operuje się wady wrodzone 
serca, wady zastawek, tętnia­
ki i od pewnego czasu coraz 
więcej stanów zawałowych. 
Nowa aparatura znacznie u­
sprawni działalność kliniki. 

Narodziny cennej aparatu­
ry . były efektem współpr_acy 
nawiązanej przez AM ze ZZ 
Prac. Przem. Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego. 

(er) 

Noto; A. Wach 

PORT. 
MACIE~r 
RZYSTY 

SZKWAŁ SPADŁ NAGLE, 
ZMIENIŁ GŁADKĄ PO-
WIERZCHNIĘ WODY W 
PRALKĘ, OKLAPŁE DO· 
TĄD :lAGLE NADĘŁY SIĘ 
Z ZACHWYTU CIĄGNĄC 
TAK, ZE JESZCZE CHWI­
LA I SKOJliCZYLIBYSl\fY 
REJS W NADBRZEZNYCH 
KRZAKACH.„ A DZIAŁO 
SIĘ TO WSZYSTKO NA 
ROZLEGŁEJ TONI... STA· 
WU PRZY UL. PRZĘDZAL­
NIANEJ, LAT TEMU MOŻE 
20 LUB WIĘCEJ - CZYLI W 
CZASACH, GDY NIEKTÓ­
RZY Z OBECNYCH JACH­
TOWYCH KAPITANO W 
ŻEGLUGI WIELKIEJ NOSf­
LI JESZCZE KOSZULE W 
ZĘBACH. 

W 
prawdzie dziś patrząc 
na ten kawalek bru­
dnej, zamulonej wo­
dy, trudno wyobrruzić 
S-O<ble, że tu wlaśn le 
roz;poczęl:a się n ie­

gdyś hwtoria lóct.z.k!ego :!.eglar­
stwa, ale choć faktu tego nie 
potwierdza żadna urzędowa ta­
blica, i choć na.dal trudno że­
gla·rzom wypływać w Lodzi na 
szerokie wody - jest to - nie 
tylko z imienia - jedno z naj­
bardziej żeglarskich miast w 
kraju. 

Nie przesadzamy. Wprawctzle 
od r. 1946, kiedy to przy Lidze 
Morskiej powsta.wala pierwsza 
łódzka drużyna żeglarska, a 
przy Szkole Podstawowej nr 
127 tworzono Szczep Kaprów 
Ki·ólewsk1Ch - niewiele przy­
było w J,odzl wody, ale mimo 
to mamy już w naszym mleś­
cle co ną.jmn!ej tylu żeglarzy, 
ilu pJUcarzy. A choć opieka !'lad 
żeglarstwem ze strony władz 
sportowych 1 tunrstycznych nie 
do·równuje, naitura.lnie troskl!· 
woścl, jaką otoczeni są piłka­
rze, to jednak, , mimo rozlicz· 
nych przeszkód 1 klopQltó;v, że­
glarska Lódź płynie dzielnie 
na.przód. 

Jak nas poinformował prezes 
Lód.z.kiego Okręgowego Związ­
kU :żegl21rsklego - jachtowy 
k'Pt. żeglug[ baiłtycklej P. Sta· 
nlslaw Leszooa·k oraz sternlk 
morski I wiceprezes LOZŻ -
p, Lech ZubieJewie-L, obecnie w 
24 klubach żegla•rskich (tak, 
ta le!) działa po.nad 5000 żegla­
rzy, a do najbardziej prę;mych 
należą k'uby harcerskie, Klub 
Sportów Wodnych LOK, Aka­
demiclcl Klub żeglarski i Tury-
styczny Yacht Club PTT-!{. 
Kluby te obejmUją co roku 
a.keją szk:olenlową na wodach 
śródlądowych ok. 1500 osób, a 
ok. 250 osób zdobywa wyższe 
stopnie żeglairskle na morzu. 
Chębnych do wejścia we „wspa­
nlaly świait żeglarstwa", które· 
go uroku nie trzeba chyb.a za­
chwalać, jest znacz.nie więcej, 
ale wątte motiiwośc1 klubowe, 
glf>wnle bra.k siprzętu, nie po­
zwalają na taik szerok.le i;po-
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pularyzowanle rozpowszech· 
nlenie w Lodzi żeglarstwa, na 
jakie ten sport zasługuje. Jed­
nakże już to, co do tej pory 
w tym za.kresie zrobiono, sta-
wia Lódź w pierwszej piątce 
najlepszych ok.ręgó\v żegla-r· 
sk.ich w kraju, a miejsce 7,a 
Warszawą, Gdańskiem czy 
Szczecinem, na pewno nie 
przynosi Lodzi wstydu. 

Dla jednych brzmi to może 
niewiarygodnie, a dla innych 
dumnie, ale okazuje się, te 
Lćdź jest„. PORTEM MACIE­
RZYSTYM dla 150 łodzi żaglo­
wych i 60 motorowych. Wpraw­
dzie w lód.zklm przypadku ów 
po r t oznacza raczej hm„. ga-

raż, bo tylko nie.wiele jednostek 
klubowych ma zapewnioną 
prawdziwą przystań na Sta­
wach Stefańskiego, ale zgodlnie 
z przepisami, lodzie noszą na 
rufie na,z·wę miejscowo~ki, w 
której bazują i są zarejestro­
wa.ne. „Niechaj więc mleszezu. 
chowie wżdy postrGnni znają, 
że łod2lianie nie g~rsi i swój 
port też mają„.". 

I. 
ódzcy żeglarze korzy­
stają ponadto ze sprzę­
tu znajdującego się w 
bazach żeglarskich in­
nych okręgów, posia­
dają dwa jachty 

morskie „Nike" i „Boruta", 
ale w sumie - biorąc pod uwa­
~ę potrzeby 5-tysięcznej armii 
zeglarzy i ambitne plany 

Zdal1law 
l1rca panlak 

szkoleniowe - nie jest to 
wiele. W niemałym trudzie i 
mozole, w szopach, garażach, 
magazynach klubowych pow­
stają więc nowe łodzie, które 
mają powiększyć szczupłą flo­
tylli: łódzkich jachtów. Nie­
dawno, w uznaniu zasług i 
aktywności łódzkich żeglarzy, 
Zarząd Główny Polskiego 
Związku Zeglarskiego przy­
znał Łodzi budowany obecnie 
na Sląsku kadłub· jachtu peł­
nomorskiego typu „Euros" 
(BO m kw. żagli), ZakQ.i)ą~ni~ 

budowy i wyposażenia jachtu 
nastąpi prawdopodobnie w ro­
ku przyszłym już w Łodzi. 
Ponadto starania nad budową 
jachtów pełnomorskich prowa­
dzą także inne kluby: AKŻ, 
ZHP i PTT-K. 

Łódzkich żeglarzy wśród 
których jest kilkunastu 
jachtowych kapitanów żeglu­
gi wielkiej, ponad 30 - że­
glugi bałtyckiej, 130 sterni­
ków morskich oraz ok. 900 
sterników jachtowych, spotkać 
można nie tylko na wszystkich 
wodach śródlądowych kraju. 

Reprezentanci naszego miasta 
- brali m. in. udzia ł w rejsie 
„Daru Opola" na Morze Czer­
wone. w wyprawia „Smiałe­
go" do Ameryki Płd„ rejsie 
„Za wiszy Czarnego" dookoła 
Islandii i na Wyspy Kanaryj­
skie. Zawijali na swoioh jach­
tacp do wszystkich portów 
Morza Północnego i Bałtyku. 
Aktualnie trwa Łódzka Wy­
prawa Naukowa „Kierunek -
Północ", a z początkiem .sier­
pnia kolejna łódzka załoga 
wyruszy na jachcie „Tropi­
ciel" w rejs dookoła Irlandii. 
Nie starcza już miejsca, by 
napisał: szczegółowo o wszyst­
kich planach łódzkich żegla­
rzy (wśród których 40 proc. 
stanowią panie sięgające po 
najwyższe, z kapitańskimi 
włącznie, żeglarskie upraw­
nienia) oraz Łódzkiego Okri:­
gowego Związku Zeglarskiego. 
Wspomnę tylko o projekcie 
zorganizowania regat na Zale­
wie Sulejowskim, planach 
dalszego uatrakcyjnienia co­
rocznego Łódzkiego Tygodnia 
żeglarskiego, otwarcia spe­
cjalnego, dostępnego dla wszy­
stkich, Klubu Zeglarskiego -
gdzie przy kawie można by 
wysłuchać relacji uczestników 
rejsów, obejrzeć przywiezio­
ne przez nich zdjęcia, prze­
zrocza I zbiory - jednym 
słowem poznać lepiej i polu­
bić żeglarstwo, aby później -
kto wie - czy nie zamienić 
wiosła w naszej herbowej łó~ 
~e gą gustą_wllY. ~gięlęk. ,_.; 

Ogólno-światowy huma.nltarny 
alarm w spr a wie przeclwdz:a· 
lania skul.kom cywilizacji pne­
mysłowej, zast.al nas-z kraj iv 
momencie o wiele mn!ej l<ry­
tycznym niż Inne. bardz:ej roz· 
wLnięte pod względem ln'lu­
straUza<:j! 1 urbainlzacj! pań· 
stwa. Inn! „obudzoill się" lub 
zostali obu·dzeni w momencie 
z.nacz.nie gors:z)'m. nieraz <:ra· 
niiczącym z XX-wiecz.ną aD'J­
kalipsą. W Kalifornii są cl'll 
gcly ludzie nie mogą już, Z O· 
bawy przed zatruciami otwie­
rać okien domów i szyb sa· 
mochodów. Op!e\Vana J 'eJv§ 
pn..,z romantycznY<'h trubadJ· 
rów 1 poetów rzel<a Re.n, st<il:i 
się „kto.aką" Eu.ropy. zbierają· 
cą wszystkie trucizny przemY­
slow-e Zaiglębia Ruhry. I mimo 

(Dał§.zy ciąg na str. 3~ 

Czy El o!o 
Północny skra>Wek pogra• 

ni cza Kenii jest eh yba naj· 
bardz iej nie sprzyjającym cz!o· 
wiekowi zakąt/<.iem z,emi. Pa· 
Łące słońce afrykańskie na­
grzewa ziemię do temperatu­
ry, wykluczającej istnienie 
ja·klegokolwiek iycia roślinne­
go. Nie ma tu w•ęc równ ież 
zwierząt. Jedynie alkaliczne 
wody Jeziora Rudo!/a. pozwa­
lają na weget.ację - nielicz­
nych zresztą gatunków 
ryb. 

A jednak... Na poludnlowo· 
wschodnim wyorzeżu tego je­
ziora. osled!il się socrnp El 
Molo, jeden z najdz :wniej­
szycli na ca.l.yni Czarnym Lą· 
dzie. Dz iwny z wielu wzglą· 
dów ! etnologom nie udał-O 
się dotychcza-s ustalić ja.kle· 
gokolw iek jego pokrewieństu:a 
z innymi ludami Afryk! 
Wschodn iej. „Domy mieszkal­
ne" szczepu - to mizerne 
szałasy, skleccme z !iści nad­
brzeżnych palm t kamieni 
oraz któd drzewa, wyrzuca· 
nvch przez morskie fale. „Ja· 
dtospis" sta,nowi jed·na pozy· 
cJa - ryby. Nie znane są tu 
w ogóle: mięso, mleko, wa· 
rzywa czy owoce. 

Pozosta.je na ra;zte nie roz· 
wiązaną zagadką.. w jaki spo­
sób szczep ten zdolal p1'Ze· 

WYMRZE. 
trwać w tak okropnych wa• 
run.k ach, pozbawi-O-ny - t to 
od szeregu polvoleń - pcid· 
stawou;ych dla życia i roz· 
woju pokarmów. Jedno jest 
wiadome: członkom szczepu 
El Molo grozi obecnie calko· 
wita Żaglada, jeżeli nie na­
stąpią jaok.1eś radykalne zmia• 
ny na Lepsze w ich trybie 
życia. Dotychczasowe warun· 
ki bytu zreclukowaly ostatnio 
szczep cLo 200 osób. Stale n i e 
dożywieni ludzie znajdują się 
w stanie krańcowego wyczer• 
Pil'nia. fi.zyc?:nego. 
Rząd Kenii bezskutecznie 

uslluie naiklonlć ludzi ze 
szczepu E! Mol.o do opusz-
czenia. niewdz ięcznych te-re-
nów. Obecnie - zgodnie z 
Planem rządowym - katdy 
czUm.ek szczepu będzie otrzy­
mywal w najbliższej przy­
szlofoL żyumość niezbędną do 
egzystencji, a.le regularny jej 
transport cf.o tych odizolowa· 
nych terenów jest, n !estety, 
barozo wtrUd1niony, z tych 
wzglęctów problem, czy El 
Mol.o znajdą się na liście Zu· 
d~w. które zniknęły z po­
w•erzch'7l1i a:iemi, je.s.t wclql 
otw.a.rtv. 



Spotkanie w Kt. PZPR 
W sobO<tę odbyło się spotkanie kiero.Wlllictw lód7.'klej pra­

sy, radia i telewtzJi o·raz przedstaiwic\eli środow1&k twór­
CZY'Ch z I sekretanem KL PZPR - B. Koperskim i sekre­
tar?-em KL J. Chabelsk!m. 

. B. Ko.perski poimfor!no.wal o najwa.i.iniej&zych -zagadmle­
n iach polLty=o...gospodatczych k!ra,ju z wwzględmien iem 
&praw Lodzi 1 przemY\'>!U lekkiego, 

I sekretarz KL, oraz dyskutanci. pC).rUośZY'li również szereg 
problemów dotyczących dyscypliny pracy, odpowi edzialno­
dci ·za podejmowa1t1e decyzje ja.k :rówin ież omówili kom1pleks 
zaga<Ln !eń zWlląz.a.nY'Ch & dz.i!Ualnofi.cią środoków masowej ln­
forn'lacjl. 

LAUREACI X FESTIWALU 
PIOSENKI POLSKIEJ 

~1111 
Jury pod przewodnictwem Stanisława Stampfla przyznało 

nagrody 10 Krajowego Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. 
Zwyelę~cy otrzymują cztery rqwnorzędne nagrOdy główne 
oraz wiele dodatkowych i specjalnych. 

Laureatami Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki zostall ex aequo: 
TADEUSZ WOZNIAK (muzyka) 
I BOGDAN CHORĄZUK (tekst) 
za piosenkę „ZEGARMISTRZ 
SWIATLA" W wykonaniu TA-

73 ·ofiary „Agnes". 
P.r-e'Zl'1dent USA, Richard Nl• 

x o.n oglo·sil 5 &ta.nów - FLory­
~. Mairy'1a•n.d, Pen.sylwa.nlę , No­
wy Jo.rk i W>rg>inię rej onem 
klęski żY'Wio~e>weg, Staony h! 
naJl>andziej uciel1!l'ial:y od s·r-a­
lej~ego u wisch·ooruch wylb.rz<?· 
ży USA h\IJI'a.gian.u , ,.A~ne.s" . W . 
wyniokiu n.uszcz;pclelskiej dz la-
la.J.n:ooci hll>ra•ga1m" ulewny ch 
desz.erow i pe>wod:z~ w tych 
&ba.na.eh, a taoklże w wydzielo­
nym oilQręigu Coiliu.mbLa„ śmie!'ć 
p0ini-Oo51Y - wedJu.g wi&tęipnych 

da.nyOI\ - 73 e>soby, Komun:.­
ka.t Bla~ego Domu. stWierdza , 
że 91lraoty mMeriaiLne oce:n1a się 

n• ~a.set m.hlloaiów llia-laorów. 

DEUSZA WOZNJAKA oraz 
Włodzimierz Nahorny (muzyka) 
i Jonasz Kofta (tekst) za „JEJ 
PORTRET" w Interpretacji Bo­
gusława Meca. Nagroda Wo­
~ewódtklej Rady Narodowej' w 
Opolu za piosenkę o charakte­
rze rozrywkowym przypadła w 
udziale Antonlemu Kopffowi 
(n'lllzyka) I Andrzejowi Blanu­
szowi (tekst) autorom piosenki 
„DO ZAKOCHANIA JEDEN 
KROK" w wykonaniu Andrzeja 
Dąbrowskiego. Komitet do 
spraw Radia I TV przyznał na­
grodę ex neguo za utwór ka­
baretowy Andrzejowi Rosiewi-
czowi (muzyka) I Andrzejowi 
Brudko (tekst) w wykonaniu 
Andrzeja Rosiewicza i Asocjacji 
„Haga w" oraz Krzysztofowi 
Knittlowl (muzylca) i Maciejowi 
Szwedowi (tekst) za utwór pt. 
„DAWNO CHYBA" w Interpre­
tacji Magdy Umer. 

Nagrody CRZZ za debiut 
otrzymali zespól „IKERSI" oraz 
Sławomira Studzińska i Zbig­
niew Wodecki. 

Komunikat 
po wizycie w Pekinie 
H. Kissingera 

W sobo-tę w Wa.szynctoonie ·<'­
glosz~o wspólny komwn1kat 
ehi·ń·sko-.amer)l'kań$'k.1 po zailtoń­
ewniu w!ozJy•tY dorlbdcy prezy­
denta USA, Henry Kissingera 
w Peklin ie. Komu.nik~t stwl.Cr­
dJz,a , te Ki.ss!inger pneprowad~:J 
,, wycrenpuJąice i sz.oz.ereu ro-z­
rrt'Owy z chiń&klm p.remderem 
Czou En-Jajem. Komunldta•t o­
klr.eśia rol.mowy jak·o „kon­
IC:rebne kOltl.Sultac.je w apra.w~e 
po.stępu n·orma1i:z'a,cj1 stosu.nków 
n'l·i~dzy obY~m.a klraJamt I 
wymlatnę I>oglą,dów na ugad­
ńienia in.teresru•jące obie stro­
ny". K-0mullliikM nie precylluJe 
dodcladiniej t>ema.tów ro~ów. 

Syn dyrektora „Fiata'' 
uprowadzony 

W piątek uprowadzony zostąl 
w GWJl•tema.11 pNJez nliezna­
nyCh o&abnldtów syn dyrektora 
agencji koncenn u „Flait" w 
GW1atemalL. Ar\lnal!d-0 Amado. 
2;5-Le tmi Annoa.dJo 'hniknął w :a­
je mn.tezyeh o.koMcz.nościaJCh. P~­
tioja gwatemalsikia podała "" 
pi.ątek:, że wpr0owa-ct:w.ny zostal 
praw1do.póodolmie p.N.e.i; pa.rtY· 
zia.ntów. 

Pierwszy wyrok 
w aferze 
;,Czerwona oberia" 

24 bm. przed Sądem Woje­
wódzkim w Krakowie zapadł 
pierwszy wyrok w aferze prze­
mytnlczo-dewizoWej tzw. „Czer­
wonej oberży" w Szaflarach. 
Wlaśclcielk:a kawiarni Zofia Ku­
charska skazana iostala na 
cztery lata pozbawienia wolno­
ści i 5ó tys. zł grzywny. Wy­
rok nie jest jeszcze prawomocny. 

~mierielny wypadek 
na iUilu 

WYROK NA 13 OSKARŻONYCH 
O NADUŻYCIA W HANDLU MIĘSEM 

P.ockzas tren·imgu ~.żlow~ów 
rz.eszowskliej Staili ct.osz!o do 
śmi.ertelnegie> wyipadku. Jadąc 

na v.'li.rażu, 17..J.etnl Wiesia N 

Ku~nia.r straci.I ró'WUloiwagę i 
w,paidf w poślizig, udenz.aJ11c 
swym mo·txlcy\kloem jadąceg·o o­
bo·k starS!rego brata - -OU-0nka 
kadry na.ro.dowej - Grregorza 
lGu~n.ta.ra, pll'wodudąc uopadek 
O.bu za1w1oóni ków. orz,ego.rz Ku­
:llru!.ar wysZJetdł z kraksy bez 
wl~g,o svwanklu, n.a:bOmiut 
Wliies?lirw dcn.nal talle oięt.kich 
o·brażeń c ie.la, iż vma.rl po prze· 
W\l.emen~u. do szu>litał• 

'Sobótki 
przesunięto na dziś 

Wczorad1szio ul-ewa. ~wodn-
wa11&, iż za.plainowam.a. nil go~z. 
19 imop.rella pn. M Wi·dzews.k ie 
so·bóflkl" nie ocllbyla s.lę . za.sta­
ła. oon•a. prrelożo.na. n.a doziś na 
~. 19, B iolety są do 111a,byc!a 
w :kasie przy uJ. . SC>bolowej 5. 
W programie : za1w'Ody sport~­

w~. ozę.ść alt"tystyc-zm.a., pokaz 
skoków do w ody, pus·zezan ie I 
w~a.n.ków i zabawa ta.nec z1na. 

(:kl) 

Sąd Wojewódzki dla m, Lodzi 
po :rea.patrzeniu sprawy prze­
clwko 13 prace>WlnLkom (kierow­
nicy, sprzedawcy, rębacze) skle­
pów MHM nr nr.: s, 61 i 4 
oglosil wczora~ wyroik. W czasie 
prz.ewo·du sądo.wego ustalono, 
że osoka.rżooi dzlałaj ąc na prze­
strzeni la.t 1964-71 w prrestęp­

&bwie cią.głym 1 w porowumie­
niu z innymi osobatn.l (odpo­
wiadającymi w osobnym postę­
powaniu) zagannęli na szkodę 
Dyrekcji MHM Lódź-Sródmieście 
i Dyirelreji MHM w Lodzi kwo­
tę co nad mm!ej 680 tys. zl. 

Jesit to j.m!; czwa1·ta śpra wa z 
serii „mięsonych''. Teclmlika 
oprzestę'psbW - jednakowa: wy• 
gospodarowano nadwyt;ki towa­
rowo~pieinię1me drogą niepr&JWi· 
drowego r0ozbloiru mięsa, pod­
miany garbumków tańsa:Y'Ch na 
droższe, osz;uikiwa1t1iem klientów 
na wadze 1 cenie it;p. 

U.zmając w.lllll! oskań:ooycłl 
Sąd Wojeiwód7Jki skazał Geno­
wefę MLnia'k, kierownicz.kę ekle• 
pów (Zap0<1:5'ka 72) na 7 lat poz• 
bawie1t1!a we>l!:lośc!, 45 tys. zł 
gr.ZY'WlllY, utratę pra.w pu•bllcz­
nY'Ch na lat ł i kC>ltlfiskatę mie• 
nia w całości; Zofię Rutlmwską 
(zam. w Gro.tni•kach) na 8 lat 
pozbawienia wolmoścl, '5 tys. 7J 

grzywmy, 3 lMa utraty praw I 
ko.n fiska.tę mienia; HieronLma 
Lewego (Rebklńska 80) na 5 lat 
pozb. woln. 20 tys. z.I grzywny, 
3 la.ta u.traty praw i konfi&ka­
tę mil!!nia; Jana Wnukowskiego 
(CioJko.wskiego 3) na 5 lat poz'b. 
wo1nollcl, 30 tys . zl grzyW>ny, 3 
lata utraty praw i konfisil(atę m1e­
nia w calo·ści; Lechosl&lWa -
Florla1t1a Chłopeckiego (llno­
wirocławaika 9) na 3 Ja-ta po!Zlba­
wiBilia wolności i 15 tys. z! 
grzy•Wl!lY; Eu.geniusza t~acz~ 
ka (Ta,trzańska 62) na 2,5 roku 
po.7'b. wolmoścl i 10 tys. z.ł 
811ZYWlllY; Kazimierza Olednlka 
(Pabla1t1ice, Ll,Ltomlers•ka 26) na 
2,5 roku po.z,'b. woiności 1 13 
ty~. t.t ~ywny. Pozostałym oso­
bom sąd wymierzył kaTY' w wy­
sokości od 1 roku ! 10 m!M. do 
1 roku poz,'bawienia we>lnośc! 
(w dwóch wy>padkach z za,wie­
szooiem) oraz gr.zywny od 10 do 
4 tyis. 'IJI. G. Mlniak i z. Riut­
kow&ka odipowiadaly takte za 
wręozenie łapówek pracowni.kom 
dy>rekcji 1 p;ra.coWl!lik.o.wi PIH 
za uzY\!!kanie „przychylności". 
Kara u te p!'Zel!otęps1'Wa mieści 
się w karach łącZiTlych w. wy­
mienionych. Sąd onekł równi~ 
zv11•rot sumy ugarniętej na szko-
dę MHM, ' 

(otar.) 
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Wizyta na granicy pokoju 
N& zalkońooenrue rozmów pol­

*~RD-OWlSlkielh., które to-::zy­
ły się w dni a.eh 23-24 bm. w 
wo j. 2'Jle lone>górsikJ.m mi.ęd-zy I 
sekretarzem KC PZPR Edwar­
dem Gierkiem i prezesem Ra• 
dy MLn Lst.rów PRL Piotrem Ja­
roszewiczem, a. .I sek.retarzem 
KC SED Erichem Honecke.rem 
1 premierem NRD Willi Slop­
hem, dli:iś przywódicy obU k : a· 
jów oowiedi:lli 3ra.nicz;ne m ;a­
sta pnzyja.żni Stubice ~ Frank­
flhrt n/Odrą. 

Seroecznre wilta1t1i prz;ez spo­
leczeń•s·llW~ obu m~a-.;t, Edward 

Gierek, P iot.r Ja.rosz""'1cz, Erloh 
Honecker i Willi Stoph odbyli 
pm1eochad21kę uhca.ml Słub ic i 
Fra.lllkfurtu, zwiedz.a.Jąc pawil'll­
ny haonodliowe i o.siedla m:esz­
kam\owe. Spo.t:kain ie by·Ło ma.n l­
fe.sitacją przyja.z,nych stosunk(·w 
lącz,ą·CYOO PoLsk:ę I NRD. E . 
Gierek, P. Ja.rosrewiOz, E. H o­
necker 1 W, Sb0oph odbyli w~­
le &e1'deczmych I"O"Zlmów z m le­
sz,kańcam i Frarukfurtu i Słublc. 
N•astępn !e w h-0otelu „stadt 

Fora.n.kfurt" ódbylo si ę spo.tka· 
n ie z Wlladza.moi o·bu miast 1 
p~eygra.nLcz.nych województw. 

KOMUNIKAT 
(Dokończenie ze str. 1) 

i rządu tadzieakiego w reaUzacji u.ch!wa!onego na XXIV Zjeździe 
·KPZR •pre>gramu pe>koju ctyta.my dalej w komunikacie - w 
najw.ażmiej.<>iej ze wszy-.;tkich spra.w w sprawie za,pobieżenla 

śWia.towej wojnie nuklearnej ! utrwalenia bezpieczeństwa między• 
naro.dowego - dzięki rosnącej potędze i mlędzynarodowemu wpły­

wowi polityki Związku Radzieckiego ! całej wspólnoty państw so­
ejli!Lstyetinych - stal się motliwy istotny postęp o wl elkiej donio­
słości dla zywobnych iJil teresów wszystkich narodów. 

Ocen iająie sy-tuację w Europie, &twierdzono, iż wejście w tycie 
u•kladów między ZSRR a NRF oraz między PRL a NRF, a także 
oztero.stroainego porooumlenla w spraW!e Berlllna zachodlniego otaz 
ukla<iów ! porozumień pomiędzy NRD a NRF 1 Senatem Berl!Jna 
zachodniego - oznacza decydujący przełom w powe>jennym roz­
woju. Obeooie Pańsbwa Euro.py stoją u progu etapu otwierającego 
realną możliwość ustainowien!a trwałego pokoju ! bezpieczeństwa na 
naszym kO!Iltynencie . 

W 
toku rozmów podkreślono doniosłe znaczenie i szerokie echo 
uchwal praskiej sesji doradczego }comitetu polltycznego 
państw stron Układu Warszawskiego. 
Wielkie znaczenie dla trwałego uzdrowienia sytuacji w Eu­
ropie i dla unormowania stosunków między państwami tego 

rejonu będzie miała europejska konferencja bezpieczeństwa i współ­
pracy. Uczestnicy rozmów podkreślili z całą mocą fakt, że istnieją 
obi!ctlle wszystkie przesłanki dla niezwłocznego rozpoczęcia wielo­
stronnych konsultacji w sprawie przygotowania tej konferencji. 

Oba kraje uważają - dalej stwierdza dokument - iż nadszedł 

czas, ażeby ustanowić normalne stosunki pokojowego współistnienia 
między NRD i NRF, stosunki wynikające z zasady suwerennej rów­
ności oparte o normy prawa międzynarodowego; ich ustanowie­
nie będzie ważnym wkładem do dalszego zmniejszenia napięcia 

I do utrwalenia pokoju w Europie. 
Podkreślono również, że nie można już dalej odwlekać przyjęcia 

NRD jako równoprawnego członka do ONZ. Dalszy pomyślny roz­
w6j sytuacji w Europie, zgodny z interesami trwałego pokoju 1 bez­
pieczeństwa wymaga bezzwłocznego zaprzestania wszelkich prób 
dyskryminacji, mających na celu utrudnienie równoprawnego udzia­
łu NRD w życiu międzynarodowym. 

PRL I NRD w pełni popierają Słuszne żądania CSRS uznania 
układu monachijskiego za nieważny od samego początku. 

PRL i NRD potwierdzając swoją niezłomną solidarność ze spra­
wiedliwą walką narodu wietnamskiego, a także narodów Laosu 
I Kambodży, ponawiają z całą stanowczością żądanie pol-0żenia kre­
su amerykańskim nalotom bombowym na DRW oraz całkowitego 

l bezzwłocznego wycotanla wojsk USA i ich sojuszników z po­
łudni-Owego Wietnamu; oba kraje popierają propozycję rządu DRW 
i Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego Wietnamu Południowego, sta­
nowiące realną i konstruktywną bazę dla politycznego uregulowania 
problemu wietnamskiego. 

PRL 1 NRD wyrażając solldarność ze sprawiedliwą walką na­
rodów arabskich wypowiadają się za ustanowieniem sprawiedliwe­
go i trwałego porządku pokojowego w rejonie Bliskiego Wschodu, 
co wymaga wycofania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów 
arabskich, rozwiązania zgodnego z rezolucją Rady Bezpieczeństwa 
NZ. 

Przeprowadzone podczas spotkartla rozmowy - stwierdza doku­
ment - wykazały całkowitą zgodność poglądów we wszystlllch 
omawianych sprawach. Przebiegały one w 'bardzo serdecznej i bra­
terskiej almosfeue1 

KRONIKA WVPADKOW 
A Pft'zy lllbiegiu ułl.c Z1el<>onel 

i Zakątnej k>ierowcai „.Sta ra" 
79-38 llB, Milro9baw P. wyprz.e­
dlJaj ą.c ru. sklrzyt0<wa.ni u in l).Y 
pa.j•a.zd" pMrą•cLł 76..J.etm,IM!, Ma­
rta.nmę s. (Zailtąitm.a. łl) , która 
po.ndoola 9mlie.rć. 

.t. POOoezas w=adsreJ ulew7 
na. lkmYrowa.nllll ulio Koopemi­
ka i żerom.skiegi0 :n.lez:nany 
mędleZY'7ll1'8 , 181!. oik. 25-30. w 
noe wyjaśn1.omych o.kol!:c:rnościach 
doOo&taZ się pod kota. tl'a.mwaju 
27/10, .lot:ó.re 0<bc<ięly mu Ml!!. 
Mę:i!ClZY''hnę piizewiezi-Odlo do s·z;p!.-

ta.la, l!lcliz.le 111l_e od"ZYS!tał lin 
p.!'zyto<mmo0·śol. Swiaidkow.le wy­
padku ooraq; rod.zM1.a prosrenl są 
o vgro.soz,enf.e Się do WKRD MO 
ul. Wl. ByibomJgkieJ 60. 

.t. Na. w!. Zaik~a·dJowej przy 
Olech.owlsokl•\!1 do za·rrulmliętego 
BJUJtla.busu MlPK U!Silował wsko­
czyć Stamisław G~ .k.tóry d'>­
stał się pod tylme kola, do;r;na­
jąc zla11rn1m ia rękd i nogi. 

.t. Do g-0dz. 22 Jiz;ba. Wyit!"Ze­
~wień byia. Pl'a1w!e pełna . W~ód 
58 „klten tów" za1t1·otowa.n<:> 9 Ja­
nów oraz 5 kobiet. (kl) 
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Jutro Plenum 
KŁ PZPR 

W Poniedziałek, 26 czerw­
ca br., o godz. 9.00 w gma­
chu KŁ. (IV piętro) odbędzie 
się plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR z 
następującym porządkiem 
dziennym: 
1. Zadania. służb inwesty· 

cyjnych i przedsiębiorstw 
budowlanych w realiza­
cji programu budownic­
twa mieszkaniowego w 
latach 1972~1975. 

2. Informacja o pracy łódz­
kiej organizacji party jnej 
za pierwsze półrecze br. 

3. Sprawy org.anizacyjne. 

Dalszy wzrost napięcia 
na Bliskim Wschodzie 

Sytuacja na froncie pólno-:i· 
uym, obejmującym Syrię i Li­
ban, pogarsza się z dnia na 
dz.leń. Izradska artyleria l lot­
nictwo ostrzeliwują przygrani­
cz;ne rejony, w których mają 
swoje bazy palestyńscy party­
zanci. Zdaniem wielu obserwa­
torów, wygląda na to, że tym 
razem Izrael gotów Jest posu­
nąć się w swoich akcjach re­
presyjnych tak daleko, że wła­
dze libańskie, które same nie 
są w stanie skutecznie prze­
ciwstawić się Izraelowi, będą 
zmuszone zamknąć Palestyń­
czykom drogę przez granicę. 

JE<!li wierzyć prasie llbań­
skiej, premier Sajeb Salam za­
żądał w piątek wieczorem, w 
czasie trzygodzinnego spotlca­
nla z przywódcą Al Fatah, Ja­
serem Arafatem, wycofania 
partyzantów ze strefy nadgra­
nlcznE•j. Bezp1>średnio po tym 
spotkaniu Arafat wy jechał do 
Damaszku, by pnedyskutować 
z władzami syryjskim!, co na­
leży zrobić w obecnej sytuac.li. 
Mówi się, że w wypadku od­
mowy ze strony partyzantów, 
władze libańskie mają zamiar 
zwrócić się o zwołanie arab­
skiej konferencji na szczycie w 
trybie natychmiastowym. 

Jednocześnie nie oczekuje się, 
by Rada Bezpieczeństwa była 

w stanie powstrzymać Izrael 
przed dalszymi akcjam.I woJ­
sk-0wym1. Rada Bezpiecze'listwa 
nie po raz pierwszy obraduje 
na temat łzraelsk!ch prowoka­
cji zbrojnych na granicy li­
bańskleJ, Doświa.dczenia z prze­
szlo§ci dowodzą, te farael nie 
bral nfgdy poo uwagę zalecć-ń 
ONZ, 

Pogoda 
D:z>IA w !Jodm zachmu.rzen\e 

umd!Mik0iwa1ne·, mo.żliwy pr zelot­
ny deszoz. Tem1pe!'atu1!"a od 8 
do 20 Sot. C, Wtatry słabe i U· 
mia.rlrowame, zachodnie, Jut!':> 
po.gada bez 7lffilia!ft, 

Słońce 2laddozie dz! ś o god'!:, 
20.~ a. ju1lt"-0 w zejidz.ie o 3.22. 

bz;~ ~mie-n.imy LucJi i Wiihel· 
ma, a i•UJtr0> Jaona. i Paw i.a. 
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Dzisiejsze imprezy 
Piłka nożna, LI liga: Włók-

Dl" 
" 

z wizytą w sztabie przygotowań olimpijskich KOLARSKI KLUBOWY PUCHAR POLSKI 
Orru.ga seria. wyśclgów kolar­

Skilch o k!UJbowy pu>Cha.r Pol­
Slkd odbyla s ię w szczecin ie. 
Lod•vla•nlie wypadli slabo. Orzeł 

starto.w.sł w osla.blomym skła­
dzie bez. sw-O<ich 2 na<jlepsz.ych 
za•wodniilków: Głowackiego i Ty­
szkiewicza, a spoqem bez 1. I 
A. Beków. 

a wyśoigll ,1>a.ramd na 60 okrą­
żeń toru God.ra.s - Rychtars '.<i. 

niarz Pa•b. Alrka GdYJ11ia, 
godz. U.IS w Pa.bia1t1icach, 
Start - Hu.tnllk, godlz. 17.30 ul. 
TeTesy 56. 

Klasa międzyiwojeWódzka: 
Wtókmiairz L. - Zni07., godz. 
t7.30 ud. KLl iń.sklego 18_8, C01n­
cord!ia - Włókniarz B., godz. 
17.~ 'W P iotrkowie. 

Klasa okręgowa: god·z. 1'l 
P!O>trcovia - Wlókmia.rz Il Pab. 
godz. 18, S·kra - Wlókn larz Il 
L., BudO'Wlanl - Czarni, Po­
goń - Warta, Bz.ura - Boru.ta, 
LKS Il - ChKS, Energetyk -
- Sta·rt Il, Unia - Lechia. 

Sia;tkówika. Rawa.na - Lódf, 
mecz towall'zy.s.ki kobiet, godz. 
17 a[. Unii 2. 

Kartingi, III e1imLnatja mi­
strzostw Po'1ski. gada;, 12 w re­
jooie Dwe>rca Fabryiozne.go i ul. 
Sklado•wej. 

i>ONIEDZlAł.oEK 
Sia111tó'Wlka. Ha:wa;na ~ Lódf, 

mecz towar.tysilti kobiet, godz. 
17 il.l, Unil 2. 

Zwycięstwo siatkarzy 
w Japonii 

Reiprezenotaoeja Potsik;l w sla.t­
kówce mę/IJc:iyz;n roz.poczęla• swe 
ja.pańskie to·urmee poj·edymk!atn 
w 'I\okio z młoda.lei.o.wą rewl!· 
zen ta.aj ą J a.po1t1LL. 

Mecz zakończ.yl się zwyeię­
irtwem P oda.k;ów 3 :O. W nastę.p· 
nych spobkainiaCh przeci".vni­
k lem halS·Z>' Ch si.atka.r.zy będz.e 
OOlmpij.s:ka drUIŻy.na. Jaipoond.i. 

Gwardia 
Zagłębie (S) 3 :1 

Pl!karze warszawskiej Gwardii 
pokonal! w zaległym meczu o 
mistrzostwo I llgi drużynę za­
glętiia (SosnoYJ!ec) 3 :1 (1 :1). . 

Natomiast w meczu o Puchar 
Lata Górnik (Wałbrzych) prze­
gra! o :1 z austriacką drużyną 
Salzburg. Jedyną bramkę dnia 
zdobył w 68 min. F. Weidinger. 

(Ko1espondenc1a własna z Wa1szawy) 
z każdym dniem zblliamy się coraa; banlzieJ do ohwfil 

odlotu nauyeh olim,plJczyków do MOoilacMwn. W sztabie 
przygowwań olimpij.9k!ch, kltórego autem JMll były dosko­
nały Jekkoa.tleta, a obeCll'le .za8tQl)ca przew-Oldniczl\Ct«C> 
GKKFiT - JOZEF RUTKOWSKI, trwa gorąe1lll:owa prac,. 

Na ~mat przygotowań r07llllaiwilamy widnie 2 J. RUT­
KOWSKIM t •ekretarzem cener&ln:ym PKOL TADEUSZEM 
BREGULĄ. 

Ja.li! zaw.sze tz:aiWodonlcy na.si 
na arenach olimplj&kieh 7.1111lgań 
występować będą w strojach 
bialo-czel'WOlllY'Ch. TY1ko w nie­
którY'Ch dyscYoPlima·ch oJim1p ij­
czycy nasi będą mu.sieli przyw­
dziać strój kolom niebieskiego. 
Istniej:\ pewne kłopoty z u?JU­
pełnienlem kllllhY lekamy spor­
towych. Jak do-tycheizas jeden 
lekarz bęcbie miał pod ~woJll 

oplekrt d ozterdziestu Z81Wodnł· 
ków. 

Przed samym. Wyjazdem z 
War.stawy grupy zbierać się 
będą w siedztbie PKOL na Bie­
lanach, gdzie tef odbY'Wać się 
będzie ceremoaiia ~ladlllllia 
przysięgi, Poilladto olLmpi,jczycy 
Złożą swo,je podpisy na fladze 
z: pięciu kolam1. Odloty samo­
lotów tt Okęcia prz.ewid:zia;111t są 

TYLKO 155 KM BRAKUJE NOWICKIEMU 
DO ZWYCIĘSTWA 

Wcirorad'SZY Elł.aip B·altY'Clkl~go 
WyścLgu Przyja,żni wn1.r.al T. 
oooot z Ka.t<>wic prae.d R. Ty­
wktew>iotJem z: lód;zlkl.ego 0:-la. 

Po lO etaiiiach 1i.c!erem nadal 

Wł. Komar 
zgłosił próbę pobicia 
rekordu Europy 
Wladys~a1w &omar, sta.rtując 

w międzyina.rodJowym mit~·ngu 

Jeklkoaotlety1C1Zmym w li'itnla.n dli 
U;Sta'llOWił dobry wyniik - 20.92 . 
Zg.ooił on próbę pobLeia. ;rekor­
du Euro1py. Plróba. O•dlbęd7.le się 
dizlś w mioej·scoWIO~oi Saarfj aer! 
(Ji'jńl.ailllC! ia.). 

o :Lle cleszym'Y się u,5Jta.b'il· 
row.a.n·ą formą Koma•ra - to o 
tyle smUJcą na.s uzyskaone re­
<1>ll'lita ty prizez na.sozych osz!!~p­

niików. N ilk iOli.ulk rz\1.ci~ 74.34 , a 
JaloszyńSlk:i - 73.84. Z/Wyc i ęiyl 

Kioil!nunen tF·mian.d~ - &s..so. 

j.est kolalt"z 1"dJZ«ie~ Wlóknla­
rza. Mieczysław Nowicki, któ.!'Y 
ma p11zewa.gę naid wJ.oellderem 
A. ~a.sz.inem (Litwa.). Czwa.rte 
miejsce zajlmu.je B. Kręozyń'ski 
z;e Sz.czec;na.. Na. S milieJsou jest 
F. AmJdrz.eje<WSikli g IJZS Wiel­
~o·lska.. lJod;zianLń J. Glowa­
tlki (Orz.cl) ~na.JdU.je &~ na 7 
mie)scu ~ 8bratą do lidera 
:Ue. 

D1!M rOU/!it'lltl.Y zostanie o­
eta1tni &taip \\•yiśc'i•/!iU n~ tras:e 
Maolbo.11k - God•atisk. Dystans 
wy:no1si 155 km. WYodaje się 
na.m, że noi·C i nliiltot n.le Man'.e 
j;tl.ż M. Nowickdemu n.a prze­
sZlkooziie. by :k'Ola·rz tt PjąLku 

mó~ za1kio.ńozyć ten wyścig, 
z;do\>:1-,wając lauiroiwy wieniec. 

Będl'Jie ~o niewąibplo!JWie jeden 
z cellln·i.ej.s.zych suikces·óW tep 
sy•m1PatYC7'nego zawaooiJd„ k Ló­
rY. jalk ,pamiętam~ w 1.966 r . 
ro1ZJPOoz,ąJt swoją ka.rierę s.p nr­
tOIWą, 'ZJWY•oiężaijąc w Malym I 
Wyścugu Poilto.j'u O'li&aollri..z'llwanym 
o 19.IU1"oWoe ~ *°1Aennika 
L~e&O.!'.o 
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na godz. 19 z tym, te w dro<llLe 
do M0onachium lądować będą w 
W.ied'lliu i po god!ztnnym pooto­
ju odlecą w dalszą drogę, Za 
pe>śred•nictwem f!.nmy „Hartwig" 
wy&lany rz.o.stanie niezbęd1t1y 
9przęt sportowy, a przede 
wszystk1m ka.jailQJ. i lodlzle Wlioś­
lar&kle. 

O sZ8Jt1Sruch naszych otmQ>ljc-zy­
ków mówi się ra<>zeJ niechętnie. 
Wyldaje się nam, źe nlkolllAI nie 
Jest poot.m.ebny nadmierny 1>pty­
mmn. Jedno jest peWJDe - tym 
ra~em pozloom będ'111e ba.rd:w wy­
równa111~. o ile na poprized!llich 
Igrizyska,ch w Jlizym.ie, Tokio, 
czy w Meks~ w poszczegól­
nych k<>nkurencjach do zdl)­
bycia medali było kilłm fawo­
rytów, to tym razem Jest ich 
kllkrt111&S1nt. zwycięży te1t1, któ­
ry w cliniu &tairtu z.naddzle się 
w s.wzyitowej formie. 

Spra.wa, trenerów jest d(}pro­
wadzenie naszych olimpijczy­
ków do szczytowej fOII"lllY 
właśnie na ostatnie dllli sierpnia 
i pierwis.ze września. Sprawa ta 
nie jem za.gad1t1ieniem la.twym 
zwlasoz.c:za., że kawy lek.koa.1Jleta, 
boikser, za.paśnik, ciężarowiec, 

czy szermier.z charakteryzude 
się lmdyv.n!duallną d.r0ogą do.clho­
azenia. do makiSim•um swych 
motllwości. D!aitego też PKOL 
zaa111ga:!lowal cały sztab nadWY­
biłmiejs.zych fach9wców. 

z okarzj! igmys.k PKOL wydal 
sporo kJS!ążek, brOS11JUr I f-<>lde­
rów. DotyCIZI\ one pN.eiważnie 
osil11ogn!ęć s•portu Pol&k! Ludo­
wej, jak również zapo0łlają 
ozyoteln~ka z naszymi zabytka­
mi h!Morycrmymi i folklorem. 

Ze w.z.ględu na fakt odbywania 
się ig•rzy,sk na naszym konty­
nencie do M0ona.chlum wyibiera 
się z Po1Slki @O<a ilość kłbiców 
sportowych. Tak: wJęc nasi 
spo11towcy nie będą w Moilla­
chlum osamOJtmieni i mogą li­
czyć na d0iplalg swolch roda­
ków, 

J, NIECIECKI 

Wyścig na. 200 m wygrał Ra­
czyński ze SpOłem przed S7.y:n­
cuakiem z Orla . Kola.rz Orla u­
z)l'Skal w piizedbiegu najJepszy 
cza.s dJnJ.a - 112.3. Wyścl.g dru­
:l:yinowiy wygralii za.wodnicy 0-
gnllW.a. oZe SZlCWC'iln& - f ,54,8 
przied iltoaa.rzami Społem - 5.02.8 
i ortem 5.-04,0. Wy<ści.g alllst~a­
ldJskJ. WW®r~ Godras z Ogniwa, 

P-0 2 seriach prowadzą za­
wo<iln.lcy Ogn!JW.a 79 pkt. przed 
Gryfem 76 pkt ., Bron ią Radom 
61 pk.t., Orłem 58 pkt., Społem 

47 plktt„ • Widrewem 8 pkt. i 
Po,gOłlllą ze Zduńsklej W<J•li ' 
rikt.. 

'I1rize.ci& seria o<llbęd7.de slę 11 
l~pca w Warszaw'.e, a osta tn!a 
19 wra~nia w Ż)'rardowle. Są­
dz.Lmy. że w osta.bnach tych za­
wodoa.ch klu.by nasz.e sta rt•·A'ać 

będą w pełnych s.kłada·ch i ko­
la11re Orla pobr.a.f ią obro n.ić ty­
tuł md.srt.l'za„ Zi<llo ·bywając po raz 
c!Jru~ i>ucha.r prz.ech-0d1nl. 

Kaperownicy nadal grasu;ą! 
C:riwa~tll!OJWy „Pm:egll\d Spor­

towy" zamieścil cieka.wą lnfor· 
ma.eję pod l.ntry>gującym tytu­
łem „Uda<remnio.n.a próba ska­
perowania A. S'liannacha". (Je~n 
on jaik wiadomo królem strzel­
ców u ligi). 

„W ponlearm.alek pótnym po­
poludniem zjaiwil się w redak­
cji „rnosou Wybnzeża" kierow­
ca gdańskiej taksówki nr 569. 
Wiiózt 0o11 przed chwilą tmecb 
męilcrzyzn. Jednym był piłkarz 
Arki, Andrzej Sur-mach, drugim 
jego starszy brat, tm.ecl zaś po­
chodz;i.ł ze Sląska, Rozmowa to­
czyła IS'ię wokół„. piłki noż.nej 
i pieniędzy. R(}1l.Szyfr-O<Wamif 
na21Wiska przyby>soza ze Sl!lska 
nie sprawiło trudności, gdyt 
taklsówkarz WY'Staiwll rachunek 
za przejazd i miał w bloczku 
na7lwislco. Był to niejaki Paweł 
Piecha z Zabrza. 

Po pól !l'O.dzi.nie w Gdańsku 
,,jaiwill się d'Zia.tacze Arki!. Po 
k.r(>jjkich pOSlllukliwainlach całą 
trójkę (a więc braci Szarma­
chów i Pawia Plechę) ...,nalezio­
no za su.to ~ym •toll-

kiem w re&ta.ura.cjl „Gedania". 
Zaskoczenie było wielkie. Pa.we! 
Piecha szybko opuści! towarzy­
s.vwo. Andnej Szarmach za- , 
prz.eczył, twierdząc, że gość z 
Zab.rza (z.na.ny na Wybrzei.u ze 
S1Wyeh polowań na młode talen­
ty piłkarskie) po prostu „pr,o;y­
sia.dł się dG sflolik.a". 

K-0men tując ten fakt „PS" pi­
sze: „D.ziiw.ne, że pewne kluby 
nie ko.ntaktują się z kierownic­
twami innych klubów w spra­
wie zmiany barw mlodych 
zawodników, lecz soiukają in­
nych dróg, a r°'1a1lowy z piłka· 
rza.mi od.bywa.ją się przy· re• 
Sotat11racyj.ny-ch s.tolikach". N a­
szym zda.niem fakt ten wcale 
ndlrogo noie powinien dzi·wić, 
gdyż Wlaśnie ten sposób zała­
twiania spraw wybiera wiele 
klubów 1 te> nie tylkG w piłce 
nothnej. Ka.perownictwo za,tacza. 
c01ra.z szersze kręgi i tylko :zide­
cydowane ujaw.nia.nde tych 
spraw oraa; karanie s.pra.wców 
- nie tylko poszezegi>l.ne ()Si)by, 
ale pnedc w.<;zystk.im k.luby -
może tę nl~zęsną plagę WY•. 
plenić. (m.s) 
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'" (Dokończenie ze str. 1) 
ca.lej oszalamia.jącej techniki, 
wąbpl!~ Jest Pl'l'ZY\V'rócen.ie w 
jej wodach procesu naturalne­
go utleniania, AngUcy z wiel­
ką rado.ścJą melciują śwta.tu. u 
ich na.rodowa rzeka Tamiza, 
d.zi~ baJońSlklm kosztom na 
pewnych O<lcLnkach znów &ta· 
je się śro·dO'W'iskiem, w którY'll 
wyżyć mogą .ryby I ro·śll.n.y. 
Wielkl rozgtos na.dano !.nlcja· 
tywJe jed.neg-0 z miast japvń­
&k.l.ch, któreg<> mer, UtuJąc ~:ę 
nad lwem swych p0<1-0ple:n­
nych, o~a.nLczył w ok.reślo ne 
d.n.l ruch pa.Jazdów benzyno­
wych da. wypa.dJków konieoz. 
ny>ch. Ludzie z tej okolicy Ja.k 
na wyjąt.kowe święto czekają 
na dni świeżego, nie z.a.t.rutego 
powietrza, na d.n.l bez straszli­
wego. hałasu, powodowa.n~~? 
ogromnym na.tężen.tem komu· 
nlika.cjJ, 

Ta.k jak gdzie 1ndJzlej I u na.s 
potwie<'dza się. że cuowlek jest 
ze wszystkich Istot żyjących 
stworzeruem najbamzleJ wv· 
trzymalym, najwszechstronniej 
sJę a.dapbującym do śrcxiow'!· 
s.ka., w ~tórym żyje. Choć nle 
wszyiscy lodzi.a.n.le z okolic 
lódJz.k.l.ej ,,Anila1ny" chcieli c­
puszczać swe wLd<zewskle ,,fa· 
muły" I poo.obnie Z<larzal-0 się 
przy przeprowadtzce do bloków 
m.iesLkańców zatrutej wyziewa­
mi TZWS toma.sz.owskleJ !lzlt<l· 
nicy „Kacz.lti". nie do pomy­
ślerua Jest już obecnie obojęt­
ne to·lerowanle ta.kich sytuacjL 

Dla mieszkańców Lod?.1, mla· 

·-· si&. które pod względem dy­
nam Ud roowoju nie ma sobie 
równeg<> w Polsce, problemy 
zmian w naturaLnym środowl· 
sku ~owleka. degradaej.l wa­
lorów przyrodniczych. są szcle· 
gólnie ważne. W okresie 1821-
1933 l'\ld.ność Lodzi zwiększyla 
się BO-O~krotnie, a -0beon.1e w:ę­
kszą gęstooć zaludnieni.a pos '.a­
da w le.raju tylko Chorzów. W 
tym mieście o cha.otycznej. oez­
p!a.nowej zabudC>wie, wąski ch 
ulicach, niect·ostatku kanali.u· 
cJ! i wcxiociągów, nadmlane 
komi.nów - wszystko co wcho­
cizl w zakres si an dard u śro<lo· 
wiska człowieka. zaczęto po­
rządkować d·opiero w o-kre~ ie 
powojein.nym W 1970 r. j •uż 51 
proc. za.sobów m Leszka,ntowy eh 
sta.nowi:ly izby wybu.dowa.ne P•' 
1945 r. Obecny pro.gram Mt• 
woju miasta. zmierza także do 
rozgę!>Zezenia zabudowy, prze­
wlet.rzenia jeg.o centrum. pra· 
wldłowego za.planowan ia 1,.,. 
mun.l.ka.cji. lepszego .rozmlesz­
czenia reze.r-wa.tów zieleni 1 ce­
kreacj!. 

Mimo tych wysl!ków, w za­
kresie ochro-ny środow.Lska 
człowieka pow.stało Jeszcze bar­
dzo wiele do zrobienia. A j•k 
wiele wLc!ae to najlepiej 
w uJemnym wplyw!e waru1:1· 
ków śr<Xiowiska łódzkiego na 
zcirow·le jego mLeS!Zkańców. 
Właśnie w ·lódz.kiej aglomera· 
cjl mlejskLP.j. obserwuje s'ę 
znaczne na.sile:nle występowa·~:a 

s>ehol."Zeń, charaJcterystycznyeh 
dla rejo.nów U1>rremyslowlonYch 

Na zdjęciu: pomiary hałasu w centrum Lodz.i. 

duży.eh m iast. Sw<..adczą o wm 
zarówno najczęstme przyczy ny 
zgonów. Ja.k i absencja ch <>r'J· 
bowa. która w szczegó!owo ba· 
da,nym okr esie 1959-66 bvla 
najwyższa wśród 5 miast 'NY· 
dzielonych. Wzrost chorób u­
kładu O·ddechowego jest w t,,o­
dzl 3-krobnie wyższy od wska­
tnika kra jowego. W tym sa­
mym <>•kresie za.not.owano w 
naszym m ieście najwyższą w 
kraju absencję z powo<Lu "L•· 
palenia o&krzell, rozedmy p!uc 
i dychawicy oskrzelowej. a le­
ka.ne łódzcy zwraoeają od da w­
na uwa.gę na wysoką zachoro­
walność dziec! na scho.rzenta 
górnych d.róg oddechowych . 

Foto - A. wach 

W ważnej dziedzLn!e ochr<>ny 
powietrza a tm o-sfe ryC?.ne.g-0 po· 
slęp jest ju ż wyra,źny. 190 za­
kł adów przemysłowych 1 ok. 
1.800 domó w pod!ączono do 3 
elektrociepłowni. Dzi ęki temu 
mimo dynam icznego rozw•Jj'J 
miasta. obecnie tylko na tece­
nle 30 proc. jego pe>wierzch:'li 
przek raczane jest do.puszcuu:ie 
zapylenie. W la,tach 1967-71 
wybudowano w Lodzi w-ząc!J,e­
n la do ochr001y pow!et.rza za 
34 mln u, a oo 1975 r. na te 
ln.stalacje prze-r,nacza się dal­
sze !~6 mln Zł. Mimo to istnie­
ją w Lo<Lzi a.bszary gdZle opad 
pylu przekracza wszelkie l'.!o­
puszcza.lne no.rmy, 

= 
Ochro.na środowiska C?lowie­

ka wymaga sko.ncentrowanych 
dzlalań w wielu kleru.n.kach. 
Musimy na.uczyć się mądrze 
gospodarzyć nie tylko powie­
trzem. lecz I zasobami wo1y 
Zwalczać uciążliwość hala;;u, 
śmlecl 1 odpadów przemyslo· 
wych. chronić ·otaczającą nas 
zieleń ! gleby. ;Jedną barierę, 
któ ra urosla do problemu 
p ie r wszo.planowego. w sen-;Ie 
„być albo nie być" łódzkiego 
środowiska. Zdołamy pokonać 
już w bieżącym 5-lec!u. Jest to 
oczvwiścle pre>blem nled<>6tat.ku 
wody dla miasta. Ka.na! Su·le­
jów - Lódź. a później bu jo­
wa oczyszczaln1 gru,poweJ ście­
ków dla lódz.kiej 11>glomera~j\. 
za·początkują erę nowoczesnej 
gospoda,rkl zasobami wo<Lnymt. 

,.Dziennik Lódzki" nie na fd.U 
„modnego problemu". lecz z 
chęci moblllzaeJJ uwagi wo-kól 
nękających nas. a n ie zawsze 
zauwa.żanych spraw - dołoźyl 
swoją „ceg iełkę". za.pra.szając 
specjallstów z Sa.n.-Epld. do 
propa.gandowych badań na.tęie­
nla hala.su w cent.rum Lodzi. 
chcieliśmy umo.żliwlć łodzla· 
nom bezpośrednie przekan.anie 
swoich bolączek i oplnti. Po­
lowa sta.cja pned „Bala.tomem" 
w c!ąg'u 2 cl.ni pomiarów stwler­
dzila. że najwyższe natężenie 
ba.lasu (start samochodów oo 
zmia.nLe świateł) wynosi ok. 86 
decybel! (w krajach wyso·ICO 
7.moto.ryrowanych 90 decy!J.eli 
ozna0oza 1>rzek.re>orenle no.rmy), 
Al. KoścJuszki to jednak arte-

-rta S2.er0>ka. z wydz!elo,nym to• 
rowl.sklem tramwaj owy m. dWil'­
ma jez.dTilam!. Ten sam ruch 
w typowych łódz.klch UJ!ica~h­
tu.nelach potęguje się nlebe<Z:· 
piec-r,nie. Zwracali na to uwa­
gę mieszkań.cy miasta - stu­
denci z DS przy Al. Poli techni­
ki. nauczyciele ze s7.kc'll' p.:-zy 
rogu Now<l'tkl ! Kill ń sk '. eco, 
m ieszkańcy ut. Wó lcz„ń skiej . 
Pomiar wyk<l'llany u p. M'ko· 
ta.ja G. przy ul. Kaspraoka 60, 
wykazaJ przy otwarty m okn ie, 
w ;rooku mieszkania a:! SO :1e­
cybeli. 

S pecj a.llścl. z którymd r<>i· 
mawiałam. zbierając dane do 
tej publikacji. nlepoko lll s.'ę o 
jedno: „podając niektóre ,'ak· 
ty. wystraszycie nam ludz.1, Zl· 
czną uciekać z Lodzi„.". l' ~k 
ja.k uprze<ITilo z pa.ro.ctlą kaba· 
retową, ta.k I z tym I za.st n.,_ 
żen laml n ie zgadza.my s i ę. Nl'ł 
ma się co oba·w i ać - lodzi.a· 
n ie nie u.ciekną ze swego mi.,. 
s.ta. 

Lod.zia.n!:n cllce I ma prawo 
oczekiwać. że pr-0gram rozwo­
ju ! modernizacji miasta. ob.ik 
dynamicznego przeobrażan a 
sfery produkcji oraz budow:ll· 
ctwa mleszkantoweg-0, nle pl",e· 
o·czy żadnego elem€!1LtU, który 
życie w tym mieście. z punktu 
widzenia ochr-OTIY środowi>;;:a 
- systematyczni·e czyn ić będzie 
coraz ba.rcLzleJ l~cLzkim. 

Maryna Krajówna 
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O c h ro n a w kampanii 
środowiska - prezydenckiej 

Ostatnio do tej ;,polityki środowiskowej" dołączyło się 
wydarzenle wielkiego, jak na amerykańskie stosunki, kali· 
bru. W wyborach wstępnych, które miały miejsce 6 czerw• 
ca w Kalifornii Jedeo z punktów programu wyborczego •• 
nazwany „propozycją 9" poświęcony byl w całości sprawom 
ochrony środowiska naturalnego. 

Program zawarty w tej propozycji jest niewątpliwie naj­
dalej idący ze wszystkiego, co kiedykolwiek zaproponowano 
w tej materii w USA. Oto niektóre jego punkty. Program 
przewiduje znaczne zredukowanie zawartości ołowiu I siar­
ki w benzynie oraz oleju napędowym do silników wysoko­
prężnych. Zakłada on także nałożenie 5-letniego okresu mo­
ratorium na budowę nowycb elektrowni atomowych. Zakaz 
ma obJąd wiercenie nowych otworów naftowych do ł,8 km 
od llnll brzegu I 1,6 km w głąb lądu. zakazane ma być użycie 
pestycydów ęhemlcznych, w pierwszym rzędzie DDT. Wła­
dze stanowe maJą otrzymać prawo zamykania fabryk I in­
nych przedsiębiorstw, nie przestrzegających norm zanieczysz­
czania powietrza. Najbardziej zanlepokąił świat wielkiego 
businessu projekt nakładania kar na „zanieczyszczaczy" 
w zależności od wlelkoścl obrotu karanego przedsiębiorstwa. 
Im większy obrót - tym większa kara. 
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Na przestrzeni ubiegłych stuleci całko­
wicie zginęło z kuli ziemskiej ok. 150 ga­
tunków zwierząt; przeszło 1 tys. gatun· 
ków i ras uważa się obecnie za bardzo 
rzadkie lub zagrożone. Na liście tych 
ostatnich znajduje się je<;!en z najwspa· 
nialszych drapieżników - tygrys. Nie­
które kraje będące ojczyzną tych zwie­
rząt podjęły już środki zmierzające do 
ocalenia icb przed zagładą. W ub. roku 
rząd Indii wydał na okres 5 lat zakaz 
polowań na tygrysy, zabroniono również 
wywozu skór dzikich kotów za granicę. 

U podstaw tej decyzji legła troska 
o przeciwdziałanie zjawisku katastrofal­
nie zmniejszającej się liczby tygrysów, 
co ujawnił przeprowadzony w tym kra­
ju spis tych zwierząt. Wyniki „inwen­
taryzacji" wzbudziły w pełni uzasadnio· 
ny niepokój. Otóż w ciągu 30-lecia tj. w 
okresie 1939-69 liczebność tej nacji w In­
diach zmniejszyła się o ok. 30 tys. sztuk 
do - jak się w przybliżeniu szacuje 
3-2,5 tys. sztuk obecnie. Trzeba pqy tym 
dodać, że na początku naszego stulecia 
„pogłowie" tygrysów oceniono na tym 
obszarze, na ponad 40 tys. 

Przyozyn tego stanu Jest Wl.ete, gtów· 
nym Jednak creynniklem była nłsunyclel­
•ka działalność ozlowleka, tępienie tycb 

drapieżników bez llozenia się ze skutJta. 
ml nadmiernych odstrzalów, 

Tygrysy nie należą do szyb• 
ko odradzającej się rasy. Tygrysi-
ca wydaje potomstwo raz na 2-3 lata 
dając w jednym miocie 1-5, a najczęś­
ciej 2-3 małe. 

Na tak szybki spadek liczby tygry• 
sów bengalskich wpłynęły również ta· 
kie czynniki, jak kurczenie się obsza• 
rów pierwotnej dżungli w Indiach, stano­
wiących najlepsze tygrysie „posiadło­
ści", a także zubożenie leśnej fauny -
dzikich zwierząt kopytnych będących 
głównym pożywieniem wielkich dra­
pieżników. Nie bez znaczenia jest tak­
że zjawisko niepokojenia zwierząt 
przez ludzi coraz głębiej przenikają­
cych do dżungli, wchodzących tam 
z różnorodnymi pracami leśnymi, wy­
rębami drewna, jego wywozem itp. 

Oprócz wydania zakazu polowań -J 

zwierzęta te są chronione w Indiach w 
licznych parkach narodowych. Można 
więc sądzić, że dzięki podjętym przez 
rząd Indii przedsięwzięciom - tygrysy 
nie podzielą losu tych zwierząt, które 
w wielu innych . krajach na zawsze 
skreślono z rejestru rodzimych gatun­
ków fauny. 

Punkt nr 9 programu wyborczego przygotowany został 
przez grupę, która nazywała się „Ludowe Lobby". Po dwóch 
latach studiów problemu zanieczyszczenia środowiska w Ka­
lifornii I 5-m!esięczneJ kampanll zbierania podpisów pod 
petycją 1;ądaJącą umieszczenia zagadniefl ochrony środowiska 
w programie wyborczym, organizacja odniosła sukces. ze­
brano 325 tys. podpisów, co wystarczyło do wprowadzenia 
grotnego punktu 9 do oficjalnego programu politycznego 
kampanll prezydenckiej. 

Miasto czyste ide lnie 
Ruch ochroo.y i>rzY'l'odY 

prz c wmk w 
Przeciwnicy tak daleko posuniętej ochrony środowlslta 

wysuwają kontrargumenty, głównie ekonomicznej natury. 
Przedsiębiorcy ostrzegają, że wprowadzenie intensywnych 
środków kontroli zanieczyszczenia powietrza I wody podnie­
sie koszt produkcji i w konsekwencji, ceny towarów. Ze 
względu na silę I rozległ-Ość tej opozycji nikt nie oczekuje, 
Ił cały program zostanie przyjęty. Niemniej spełni on z pew· 
noścll\ swoJI\ rolę Jako kolejny alarm, skłaniający ludzi do 
myślenia o przyszłości natury, w której żyją, pracują I którą 
beztrosko D.lszczą. 

przed n!sw.zeniem przez czło­
wieka zatacza coraz szersze 
kręgi. Ostatnio rząd franous­
ki podjął dra.styczną dec}"Zję 
zamknięcia nowej fa !:>ryki ce­
lulozy w Normandii, z której 
ścieki i wyziewy zagrażały 
miejscowemu otoczeniu. Zam­
knięta celulozownia położona 
jest w miejscowości Alizay, 

Odmawiają płacenia liomornego. Telefony ze skargami do policji. Sprawy sądowe. Depre­
sje nerwowe. Nerwice. Wszystkie te objawy niezadowolenia mają jedną przyczynę - ha­
łas. Przynajmniej w przypadku Francji. 

ALAS męczy nie tylko Fl'a.ncu• 
zów. We wszystkich krajach wy. 
•oko rozwiniętych stanowi on 
wielki 1 trudny problem. W me• 
tropoll&ch, llCtLących po IU.lka ml· 
lionów mieszkańców, da.w.n.o Jut 

natętenle hałasu przekroczyło gr&n.ice 
wytrzyma.lości nerwowej Ich m.ies~kafl· 
ców. Okazuje się, że wbrew pozo.rom 
walka z ha.lasem nie Jest a.ni łatwa, ani 
tania. Pochlania :lll1aezne łrodkł. 

Oto np. orientacyjne da.ne liczbowe. We 
Francji na wycisLa.nle nowo budowanych 
mieszkafl wydaje &!ę piec! razy mndej1 nli 
w Szwecji, a. dwa. razy mniej niz w 
NRF. Wladze francuskie crzyn.ią obecnie 
wysiłki, a.by sytuację zmienić na le~ze. 
Zachęca s-lę m. in. inwestorów publicz­
nych i prywa.tnych, aby więcej uwagi 
przykla.dal.l w projektach nowych mieszk­
kań do lep~ej lcll lizolacji, Inwestorom 
publicznym np. Pl'ZY2'lll&je się na ten cel 
fundusze w wysolwścl ok. 6,5 proc. ogól· 
liych kosztów inwestycyjnych budowa· 
11ych domów. 
Czyźby :LswtnJe ha.las bY1 ał takim prze. 

kleństwem1 Co w gruncie rzeeey - poza 
samochodami rzecz jasna - hałasuje w 
wielkich miastach? Przede wazy.stklm try. 
tują różne dźwięllll wydobywające się z 
mieszkań s~iadów lub panujące na klat·, 
ce schodowej. Jakle? Głośno pracujące 
5ilnik! wiod, trza.skanie drzwiami, „ta­
jemniczy" pisk rur kal<>ryferowych, wycie 
różnych sllrui.ków urządzefl gospodar&twa 
dom<>wego, głośno nastawiane radia i te. 
lewlzory. W samym mieście wa.rk<>t ea· 
mochodów, loma.t przejeżdżającego pocią­
gu metra. Na.tężenie tych hałasów jest 
różne, aJe z tego nie wynika, że balas o 
mniejszym natężeniu Jest mniej mk.odli· 
wy, niż balas, o natężeniu większym. Z 
równowagi częściej wyprowadza sła.by, 
lee.z mon.otonny pls·k centralnego ogrze. 
wanta, nit krótkie, lecz głośne wycie od· 
kul"Zllc:za. 

Francuscy ekspel'OI oblieD-ją, te 90 im>e. 
irka.rg i zataleń na tle wyciszone mlesz· 
ka.11.ia jlllf$ !Wl/ia.dAIOD,YO~ ~ta.le iQ 

proc, to 9kargl ludzi 
więc też w jaltimS 
rzonych warunków 
miastach. 

chorych z obsesjami, a 
stopniu ofiar wyna.tu· 
życia panujących w 

Z medycznego punktu Wid.zen.la. •zko. 
dllwość ha.lasu na zdrowie psychiczne Jest 
ewidentna 1 poważna, Wystarczy przez 
ja.kiś czas byc! nar.a.żOonym na hałas wy­
dobywający się z garażu, aby wylądować 
w szpitalu dla nerwowo chorych - twier· 
dzą medycy. Są opinie psychiatrów 
stwierdza.jące, te 60 proc. przypadków 
schorzefl nerwowych wywolywanych Jest 
prze.z szkodliwe oddzlalywanle na orga­
n.izm ludzki hałasu. 

Czy bt&tnie halu jest nieod.łącrz;nvm 

atrybutem współczesnego życia 1 AbS-Olut.. 
nie nie, od,powiadają a.kustycy. Istnieją 
pros.te rozwiązania techniczne, umożliwia· 
jące skuteczną izolację mieszka fi; wykla­
dz.iny ścian o odpowiednich wlaśclw<>ś· 
olach, dywany wyciszające kroki ltp„ me. 

' tody wyclszainia przepływu wody w ru­
ra.eh. K<>n.struktol."ZY zn a.ją wszystkie te 
techniki l metody. Dla.czego więc nie sto· 
s.ują Ich? 

Z kilku powodów na tyle .Istotnych, aby 
utrudn.laly one pC>Wszechne stosowanie 
tych technik w budownictwie. Pierwsza 
spra.wa to ke&rly. Przeciętnie - iz<>lacja 
mieszkań oraz całego budynku mieszkal­
nego podra.ża koszty budowy o 5 proc. 
W wypadklu budownictwa seryjnego I 
maaowego jest to sporo. W wielu kra­
jach, problemów związanych z Izolacją 
mieszkań nie regulują no.rmy. któro obo· 
~~1\1-Y.'\!ałyb,y ioWeolitO>l'Ó'\!t 

Sytuację utrudniają często sami archl­
tekc.i, popelo.lając kardynalne biedy w 
swoich projektach. Np. projektują prze­
wód zsypiska na śmleo! wzdluż aciany 
pokoju, albo kuchnię na wyższym piętrze 
sytuują nad pokojem gościnnym na niż. 
szym piętrze. Dodatkowe komplikacje: 
wielka liozba projektowanych łazienek, 
liczne systemy stereo, pokaźna liczba u- · 
rządzeń gospodarstwa domowego głośno 
pracujących itp. Do tego dochodzi Jeszcze 
zie wykonawstwo. 

Walka z hałasem Jest więc jednocześ­
nie pro.blemem technicznym I problemem 
finansowym. Każdy z tych problemów 
może być ro·związany ku za.dow<>leniu lo· 

uuu ... ! 
ka torów, leoz pod Jednym wa.runkiem: 
wspólnego, kompleksowego działania 
wszystltich odpowiedzlalnych za budownJ. 
ctwo mieszkaniowe. 

Plaga hala.su jest dokuczliwa. Zdrowie 
psychiczne c:rJowieka atake>wane ze wszy­
stkich „d-ział" współczesnej cywilizacji w 
tym wypadku małe stosunkowo tanlm 
k0>sztem ochronić się przed Jednym ze 
swoich wrogów, ale po.trzebna jest dobra 
wola; odpC>wiednle oormy zabraniające 

oddawania do użytku oiewłaściwie izolo­
wanych budynków mieszkalnych, wspól­
pra.oa inżynierów bude>wlanych, architek­
tów i akustyków oraz - co być może 
jest najważniejsze - świadomość faktu, 
Iż warczący nad głową, w mieszkaniu ~ą­
sla.da odk.urz.acz stan-0wi jedną L najbar­
dziej wyrafinowanych to.rm toctury, jaką 
zna współczesny, zagoniony i znerwlco· 
yan, m.ies.zka..n.ieo wspóleiz.lffi'nych miast. 

oddalonej o 10 km od znajdu­
jącego się w budowie miasta 
Vaudreuil. Miasto to będzie 
pierwszym, które w myśl in­
tencji planistów będzie cał­
kowicie wolne od zanieczysz­
czeń powietrza, wody i gleby. 
Budowa miast.a rozpoczyna 
się w br„ a do 1980 powinno 
ono liczyć już 200 tys. miesz­
kańców. Decyzja zamknięcia 

celulozowni Alizay podykto­
wana została chęcią odcię<:ia 
Vaudreuil od uciążliwego dla 
otoczenia zakładu . Wart.o przy 
okazji przypomnieć, że do 
podjęcia decyzji zamknięcia 
fabryki nie trzeba było szu­
kać specjalnych przepisów. 
Wystarczyło zastosowanie pra­
wa, obowiązującego od 57 lat, 
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Spravva 
Adolf a W I LM SA 

(Korespondencja ze Szwajcarzt> 
~~ .......... ~ ~"'-"-~~~ 

112 lat temu zmarł w Anglii niejaki Josef Mayer, pozosta- ~ 
wlając po sobie majątek wartości 200 ooo funtów 1 żadnych 0 
spadkobierców. Przez "'cale stulecie gromady adwokatów z u- 0 
poważnienia: mnóstwa Mayerów (a także Melerów, Majerów 0 
że to wlaśnie ich kllencl są upowążnlonym! do spadkobra- 0 
nia krewniakami zmarłego nababa. Wszelako bezskutecznie. 0 
A funty Josefa Mayera obracają się od stulecia nieprzerwa- 0 
nie, obrastając w zyski, odsetki bankowe I kredytowe. Ma- 0 
Jątek jest bowiem sprawnie zarządzany z upoważnienia władz 0 
sądowych. 0 

~"'""'""~ ~'-"-"-~'-"-~ 
'l'ak Jak wielu Innych spry• 

clarzy przed nim, apetytu na 
spadek po Mr. J. Mayerze na· 
brał pewien rzemieślnik z Lu· 
beki (specjalność: naklejanie 
tapet), Adolf Wilms, lat 59. W 
szwajcarskim Bernie dopadł 
niejakiego Gottlieba Meyera, 
przekona! go, że ma szanse na 
angielski spadek, kazał sobie 
wystawić pełnomocnictwo I o· 
blecał załatwienie sprawy za 
skromny 10-procentowy udział. 
Ani Meyer, ani Wilms nie mir.­
li pieniędzy na postępowanie 
prawne, ale przedsiębiorczy ta­
peciarz z Lubeki zdobył 75 tys. 
marek od znajomych (I niezna· 
Jomych) w zamian za obietnicę 
udziału w spodziewanych set­
kach tysięcy funtów spadku_. 

Jednym ze sponsorów był 
Szwajcar, Marcel Vena.t. Jego 
wkład w przedsięwzięcie sięgnął 
30 ooo marek. Pewnego dnia 
Wilms zwrócił się doń z pilną 
prośbą o więcej, przedsta wlajac 
równocześnie perspektywę ry­
chłego pomyślnego rozwiązania, 
Venat nie miał już więcej płyn­
nej gotówki. Przekazał jednak 
Wilmsowl coś, co okazało sle 
kluczem do sezamu. Były to 
fotokopie tajnych zapisów Szwaj· 
carskiego Towarzystwa Banko­
wego (SBG), uwldaczniającP 

numery zaszyfrowanych kont 
klientów banku, wysokość wkła­
dów I nazwiska właściciel!. 
Wilms szybko Obliczył, że łącz­
na suma tych wkładów sięga 

400 mln marek. Jej wysokoś6 
sprawiła, że sprawa spadku 
Mayera I spadkobierca In spe, 
Gottlieb Meyer, zeszły na da· 
leki plan działalności Wilmsa. 

WPISUJEMY NA KONTO 
KAŻDE PIENIĄDZE 

• !'u wyjdnlć wypada, że foto­
kopie, które znalazły się w po­
siadaniu obrotnego rzemieślnika 
z Lubeki, stanowią najściślej 
strzeżoną tajemnicę każdego 
szwajcarskiego banku. Tajem­
nica bankowa traktowana jest 
nad Lemanem na równi z ta• 
Jemnlcą państwową. W istocie 
rzeczy stanowi ona podstawę 

dobrobytu Szwajcarii, dokąd na· 
pływają rocznie dziesiątki ml· 
lla.rdów franków z całego świa­
ta, lokowanych w tamtejszych 
bankach. Duża część tych avol· 
rów, to wkłady oszustów po­
datkowych, którzy nie muszą 
się obawiać, że ich konta w 
Szwajcarii zostaną prześwletlo· 
ne przez władze fiskalne Ich 
kraju zamleszl•anla. „W zasa­
dzie - powiedział dyrektor jed· 
nej z filii SBG, Lorenz - wpl· 
sujemy na konto każde pienią­
dze, nawet jeśli przekaże Je Joe 
Colombo, szef i:angu „Cosa No· 
atra0 „ 
Dzięki temu stanowisku rocz• 

ne obroty tylko trzech najwię· 

kszych banków szwaJcarSklcb 
- Szwajcarskiego Towarzystwa 
Bankowego, Szwajcarskiego Zje· 
dnoczenla Bankowego I Szwaj· 
carskiego Towarzystwa Kredy­
towego - wyższe są od budże­
tu Szwajcarii (105 :101 mln tran• 
ków w r. 1971). A przecież dzia­
ła w tym kraju Jeszcze 1600 In· 
nycb niezależnych banków I 
kas oszczędnościowych. Wkłady 
przekazywane do nich z całego 

świata wzrosły w skali plęclo· 
lecia o ok. 200 proc„ podcza1 
i:dy produkt narodowy brutto 
Szwajcarii wzrósł w latach 1966· 
1970 tylko o 35 proc. 

Wilms znal dobrze szwajcar­
skie stosunki, budując na tam­
tejszych przepisach bezkarność 
dzil!łań, które niezwłocznie pod­
jął. Na pierwszy ogień poszło 
konto pani Odetty Fernande, 
małżonki skromnego lekarza " 
Dunkierki, na którym w SBG 
spoczywała suma 5,5 mln dola· 
rów. Jej wysokość z pewnością 
z'adziwilaby francuskie władze 
skarbowe. Równie zdziwiliby się 
urzędnicy holenderskiego fisku· 
sa, gdyby zapoznali się z kon­
tem Ignl;lca Goldmunza z Ant­
werpii (40 mln marek) I Syl­
valn Goldmunza (20 mln marek). 
Z pewnością amerykańskie wła­
dze podatkowe byłyby zasko­
czone zasobnością Leopolda 
Goldmunza z Nowego Jorku 

•(stan konta: 210 mln marek). 
Wiłms obiecał zaoszczędzeni!' 
flskusowl niespodzianek, a im 
wszystkim spokóJ pod warun· 
klem przekazania sobie i mal· 
żonce Denise „darów" pod po­
stacią trzech hoteli w Dunkier­
ce, wyposażenia do nich, a nie· 
co później - likwidacji clą:!:ą­
cych na nich długów hlpotec:7-
nych, które przedsiębiorcza pa­
ra zaciągała na swe szybko ro-
1m~ce potrzeby. 

TRZY CZWARTE MILIONA 
ZA MILCZENIE 

Wllms obszedł się podobnifl 
z wielu innymi posiadaczami 
wkładów w SBG, uzyskując od 

nieb za milczenie 350 ooo marek. 
Aby uprościć sobie działanie, 
założył nawet w szwajcarU spół­
kę handlową, na której konto 
przekazywane były „dary" od 
jego ofiar. Nie pertraktował z 
nimi bezpośrednio, lecz posłu­

giwał się bazylejskim adwoka­
tem, Walterem Schlessem. 
Wilms poznał tajemnicę rów­
nież I jego konta w SBG, skła­
niając pośrednika do tym chet­
nlejszej współpracy. 

W 1960 r. Schlessowl udało się 
zmusić Wilmsa, aby podpisał 
wreszcie rewers, w myśl któ· 
rego, gdyby „raz Jeszcze do tej 
sprawy powrócił w Jakiejkol­
wiek formie, dr w. Schiess u­
poważniony jest do przekaza­
nia niniejszego samooskarżenia 
właściwym władzom śledczym". 
Podpis WUmsa pod tym cyro­
grafem niczym mu nie groził. 
Oszust wiedział bowiem, że ell· 
cle flnansoweJ, składającej w 
Szwajcarii swe dochody, bar­
dziej się opłaca pozwolić się 
szantażować nili uiścić obowia· 
zujące w jej kraJa.ch za.miesz· 
kania podatki. Tak więc Wilms 
„powrócił do sprawy" dosłow• 
nie w parę miesięcy pótnieJ, o• 
trzymuJąc za pośrednictwem 
bazylejskiego adwokata 50.000 
marek na kręgielnię I kawiar· 
nlę dla swych hoteli w Dun­
kierce. Lączna suma wyciśnię­
tych w ten sposób „darów" 
wywindowała się na trzy czwar­
te miliona marek. 

PROCES BEZ POWODOW 
I SWIADKOW 

Okazało się Jednak, że kwota 
ta nie była w stanie pokryć 
niesłychanie szybko rosnących 
wydatków Adolfa Wilmsa i Je· 
go żony Denise. Pewnego dnia 
hotele w Dunkierce poszły pod 
młotek, a Wilmsa aresztowano 
za długi.; Rewizja doprowadziła 
do uja wnlenla bezcennej foto• 
kopii wyciągów kont klientów 
Szwajcarskiego Towarzystwa 
Bankowego. JeJ posiadacz został 
wydany władzom republiki al· 
pejsklej w 1966 r., ale na pro­
ces czekał at dwa lata. Odbył 
się on przy !lrzwlaclt zamknię• 
tych. Nie padło na nim nazwi· 
sko żadnego z poszkodowanych. 
Określano ich cyframi kodu: 
„klient nr 1 z N". Nie przesłu· 
chiwano świadków, poniewa:I: 
także oni mogliby być pocią­
gnięci do odpowiedzialności za 
zdradę tajemnicy bankowej: 
Istniało takżę niebezpieczeństwo 

rozpoznania Ich przez dzienni· 
karzy. Tak więc sędziowie ska· 
zali Wllmsa tylko na podstawll' 
akł prokuratorskich. Dostał 7 
lat. Niedawno wyszedł z wie· 
zienia przed czasem, za dobre 
sprawowanie. 

Sprawa Wllmsa powraca o· 
hecnie na łamy prasy zachod­
nioeuropejskiej Jako Jeden z 
tych - prawdopodobnie wielu, 
lecz otoczonych tajemnicą przez 
władze szwajcarskie przypad­
ków, które przypominają o oso­
bliwościach tamtejszego prawa 
bankowego. Jest ono solą w o­
ku władz finansowych wielu 
krajów, które Jak USA, W. Bry· 
tania, Włochy, NRF - zabiega­
ją bezskutecznie u władz szwaj· 
carskich o zapobieżenie uclecz· 
ce przed opodatkowaniem spe­
kulacyjnych kapitałów. AER 

' DZIENNIK ŁÓDZKI ~r 150 {74~!1 

Poprzedni odcinek .dyskusji na temat umownie nazwany „smakiem owocu zakazanego" za• 

kończyliśmy wypowiedzią p. K. B., który pisze, ii „gdy dochodzi do rozkładu małżeństwa 

wskutek trójkąta jest to oznaką, ie małżeństwo owo oyło od początku niedobrane, nawet je~ 

żeli nic na to nie wskazywało". 

Ale co to znaczy małżeństwo dobraneł Czy można ustalić uniwersalną hierarchię kryte· 

riów w tym zakresie ł. 

Smak owoc 
Jedna pani z Towarzystwa Planowania Rodziny zwierzył.a się kiedyś na łamach młodzieżowego c~so­

pisma, iż jej ~daniem g!ówn.i:m warunkiem szczęśliwego pożrci~ jest dopas~wanie. się fizyczne .. (Mo~na 
się tu dopatrzec m. in. wp!ywow popularnego modelu amerykansk1ego, wg. ktorego idealnym męzem )est 
pantoflarz ale muskularny). Nie wypowiadając się na temat priorytetów w indywidualnych przypadkach 
trudno jednak przyjąć bakie uproszczenie za regułę- nawet przy pełnym docenianiu znaczenia tego 
czynnika. 

Obecnie nie słyszy się już o „różnicach !deologicz nych" jako przyczynach rozdźwięków. Ale nie tak 
dawno, jak pamiętamy, zdarzało się sądom orzekać rozwody, gdy powód potrafił dowieść, iż żona już 

mu nie odpowiada ideologicznie. 
W praktyce sądowej często przyjmuje się jako przyczynę rozkładu małżeństwa, różnicę charakterów; 

Czasem jest to jedynie wybieg. Strony podają tę okoliczność, aby ograniczyć odsłanianie spraw oso­
bistych. Tymczasem właśnie charaktery wielokrotnie decydują o harmonii lub jej braku. Doświadczalne 
sprawdzanie zgodności usposobień pociąga za sobą znane, wysokie koszty, indywidualne i społeczne. 

Czy nie można zatem wcześniej przewidzieć skutków łączeni.a określonych typów psychicznych w związki? 

Sądzimy że Czytelników zainteresują opinie na ten temat, nadesłane nam przez p. W. Ł„ opracowane 
na podsta;,,.,ie badań amerykańskiego socjologa i psychologa. W. Thomasa. Zgodnie z tą teorią charakter 
kształtowany jest różnie, w zależności głównie od miejsca jakie człowiek w.jmował w dzieciństwie 

wśród rodzeństwa. Odpowiednio do tego drugi z współmałżonków powienien odznaczać się cechami uzu­
pełniającymi wobec pierwszego, ale nie dublującymi (najbardziej nie znosimy u drugich tych cech, jakie 
sami posiadamy). 

Tr~no lwls!ć się o s~eroTde uog6L1Vienf.e M 
pod.stawie tych wypowie<Wi, jrokie zaprezento­
wal.iśmy. Przede wszystkim ze względ:u na 
szeroki zrokres poro.szan.ych problem.ów. Tym 
niemni@j można wy>ci<Wnąć peU>ne wnioski, 
zwia.szcza na temat 1'TllO<:telu matżeństwa. Z 
nadesla,n.ych WY1POWiedzi wymiikaloby, że naj­
więcej zwoten,n,vków nadal posiada związek 
opa;rty na tradycyjnym sysflemie wa.rtości_ ta.­
kich ja.k milc>ść, wierrwść, tirwal-0-ść, wza,em­
ny szacwOOk, więź w11m"1ca,j(łca z posiadania 
dziec!. 

CzyteLn:lcy bronri<łCY poli.gamicZ'nych skl,Qn,­
nwci mężCZIJ'Z'n również nie proporw,j'ł „mv. 
remów" a.le bardizl.ej tradycyjne rozwuµanua, 
nie na;uszaJCICe ich zdamiem, instytuoej! mał­
żeństwa. Np. Cz,ytebn'i k W. P. z Kieleoktego 
gloszą.c poc/IJWGXę modeltu małżeństwa wveku 
rotcmowego, pad.Jcreśla, że więkswść mal• 
żeństw bez sziWII>nku wy.chodlzl z pośU.z;gów, 

na jaik.ie jest nararona. Trzeba tył.Iw mie_ć 
mocne nerU>y w sytu.aoj<ich koLizWnych - pt· 
sze. 

0CZ1/1Wis>ta, wszyi;,~k.o to byma,Jmnie:I nie za.­
myka spr.a.wy. N;,e może postawić krop~ nad 
„i", w sytu~i, gdly istnieje tyie maików za· 
pyta.nia. Np. ja.k umowocześnić niatźeństwo, 

o czym się tyle mówi i pi:w?e? Wg obiego· 
wych pojęć. nowc·czesmość polega tu na maik· 
symwln!ej swobodzie, pra,wie oo :zm iam.y. 

Nle.zib yt t.o może stosowna a.11alcgia, au po· 
cLob11e s.ytu/l!Cje zrname są również wśród in· 
nych gllil>wnk.ów. z tym, te ronn zja,w.iska ta.­
kie jaJc rozchcd.zen ie s~ pa<r, porzucam.ie po­
wmstwa, itp. ok:reśia.1i.e są jed·noznac.z:nie )<Lko 
objww.y pa'1XJLogi:czne, jak-O W!Jlni•k sytu.a.cjl 
stresrowych, jaJoo sygna~y <Lla·l'llW·we. 
Czyżby więc no.woczes1U>ść byla ~k.o od· 

chyleniem od 1V0rmy w orga.nbza.cj! ży>c!a 

czrowieka? Podlobno za nainou,X>cze~nie;s.zą 
uchodzi rodzima a.meryikańs/w., Nie ozina.cza 
t.o j·ednaik, że jen 1!o rodzina s:rczęśliwa. Nie 
UIJc dawroo prorocy egziytStenc)a•l!Zmu og'to­
sili, że 2lna.!eźli N?Ceptę na szczęście w mal· 
żeń81>wie. Po prostu., gdy :21nilka międĄr mal• 
bonkami miłość, powhnm-1 się rozstać. 

ALe co robi<!, gdJy iamng(J)Ż()wa,role uczwcloawe 
kończy się tylko u jed!nej osoby - nie zda• 
lano od1POwledzieć. A więc co dalej? 

lsmieje Z'n<Lny pogl(łd na tema4 roz.W-Oju 
matu·ii, że pr/l!U>a rZ<łdlt·CICe ewotu.cją są ś!e· 

pe, przy.pa'dkowe, że n<Ltura czasem zmiooia 
wa.rwroki na niekorzystn!ejSJZe, proponując gor' 
sz11 Od poprzed•nl.ego wairiwnt roz,woj,u. Po 
pewn!łm czasie wszystko to mt)a. 

GcLyby można było przenieść żywcem po· 
wyższe pra.wo rozwoju prz!łrod1/ na stos-u.nk~ 

apoieczine, is~nial>oby prawdopodobieństwo, że 

obeone tendencje są pe>m!Jllką w procesie e· 
wolutji, epizod.em. Tak )aik epi.wdem okaza· 
ly się „a<ntydziewicze" klwby na uniwers.yte· 
t/l!Ch <LmeJ"ykańs.k ich w lrota<eh tirz,yd.ziestych. 
„Nie/ot.óre cf.zie.u-.częta. szczyciły S·ię wtedy nl:e>­
moraJ:ny.m prowad'2le<ni0r11. Wyśmlet0011U> t WY' 
rziwca.no na śmietmik roma.'IVtyzm, gl<>S.Z(łc, że 

m!Jiość fJo wyl(łc~nie twnkc)a fi<:.jo/;ogicz1na ł 
nic więcej. StaJM•no się Z'bll!ga1te!iz01Wać mil!ość, 
uprościć, zwuJ.ga,ry,z,awa,ć". Obecnie „d<aiu.:4ne 
prombnentk.i wolnej i niczym nie sk.rępowa· 

nej miłości wstaly matika.ml i gdry teraz 
wchodził w ź.y>eie ich córki, zmieniły swe zda­
nte ! ziwalczaiją <roiegdy~ propagowaine prze.z 
siebie teo.r!e". 
Czy~i - u.·szy<s.Dko ~uż b11lo, a iudzi4 ;z'do• 

kUI t-0 prz.eż11ć. 
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- -S RECEPTA NA SZCZĘŚCIE. A CHARAKTER§ 
- -- -E: • A więc zgodne pożycie rokuje para, gdy mąż był E: 
: najstarszym wśród sióstr, a. zona. posia.da.ła w ro-: 
: dzinnym domu starszego brata. E: 
E: • Natomiast, gdy ten sam najstarny w rodzeństwie E 
5 weźmie za zonę najstarszą wśród sióstr - zwykle: 
: pewną siebie i upartą - jest prawdopodobne, źe żadne E: 
: z nich, przyzwyczajonych do dominowa.ni.a, nie będzie : 
: chciało podporządkować się drugiemu. : 

: • Gdy • kolei ów najstarszy wśród si6str spotka E: 
: Inny typ kobiety, miłość staje się najważniejsza E: 
5 w jego źyoiu. Potrzebuje „muz". Posiada. swoisty szósty : 
: zmysł do odgadywania, która kobieta się nim interesuje. : 
: Kocha też pracę i odpowiedzialność. E: 
- -E: • Najstarszy spośród braci bywa na oo dzień r&OJ:ej: 
: twardy, wymaga podporządkowania. : 

E • Z kolei najmłodszy wśród braci odznacza się nspo- S 
S sobieniem kapryśnym, jest spontaniczny. Nleobo- : 
: jętny na majątek rodziny lub zony. Lubi być „rozumia- : 
E: ny przez kobiety". E: 
S • . Najmłodszy wśród •f6str 'WYJIOSf • domu przy- S 
: zwyczajenie, :łe Jest przez kobiety podziwiany, : 
: wyrę<)2la.ny, gotów do przyjęcia kobiecej opieki. Pra.cowi- : 
: ty w sprzyjających warunkach, gdy o niczym nie musi E 
E myśleć. Może nie lubić dzieci. Ideałem dla. niego będzie : 
: najstarsza z rodzeństwa żeńskiego. I dla niej charakter : 
E n~jmłodszego jest właśoiwie jedynym do zaakceptowa- E: 
:ma. ~ 

E: • Najmłodna wśr6d si6str nłe przywl!łZuJe wagi :; 
: do niczego. Marząca o przygodach i woiął: nowych : 
: wrażeniach. Może nie lubić dzieei. : - -E: • Kandydatką na dobrą małłonkę I matkę będzie E: 
: kobiet.. posiadającą młodszych braoL Zmysł prak- : 
E: tymny. Bez oech fascynującej kobiety. : 

S • Kobfeea, towarzyska, taktowna. I •kłonna do S 
: kompromisów będzie najmłodsza wśr6d braci. Za- : 
E dowala Ją małżeństwo i rodzina, nawet kosztem wyrze- $ 
: czenia się kariery zawodowej. W pracy doskonała współ- 3 
: pracownica. Lubiana przez mężczyzn, nie lubiana przez • 
: kobiety. Potrafi bronić swego towarzysza - ne.wet 1dy : 
E: on na to nie zasługuje. Słowem - męski idea.L E: - -- -= • • . : - -- -: u wagi powy:lisze mołna przyjąć Jako pewne ogólne re- : 
: guły, nie mające zastosowania np. przy dużej różnicy 3 
: wieku rodzeństwa (ponad 6 lat) 1 In. Nie można też 
: nie doceniać wpływu rodziców na dzieci. Trzeba rów- 3 
: nleż przypomnieć, te obserwacje były czynione na rodzinach :; 
: bardziej zwartych niż obecnie, a zatem o większej sile od- i:;; 
: dzialywanła. : - -: Powyższa systematyka przypomina przede wszystkim, że • 
: człowiek zakładający rodzinę już posiada lf)l:ształtowaną oso- 3 
: bowość (co nie zawsze Jest równoznaczne z psychiczną doj- : 
: ~załośclą ~o zawarcia małżeństwa). Nie wszyscy uświadamia- : 
: Ją to sobie. Stąd próby „wychowania" męża czy żony, koń- : 
: czące się z reguły fiaskiem lub nawet stanowiące źródło : 
: ewentualnych konfliktów, a w perspektywie zdrad t rozwo- : 
•dL • - -~ ~ 
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Pojęcie po.carunku jest sitare jak 
świat. Już w sanskrycie spotykamy 
określenie „bhadd", co ma oznaczać 
„otwierać usta", Od tego określenia po­
chodZi prawdopodobnie sta•·o.pe.rska na­
zwa pocalwnku „bons", Od dwóch po­
przednich bł.erze .swój rodowód laciń­
skie określenie pocalU!llku „bas.i.urn". 
Jednak na.Jstaraze określenie wywodlzi 
się podobno od słowa „ooculum". co 
ma znac.zyć dok'ladlnie rzecz biorąc ma­
łe usta; zaś „osculu.m da re" waczyć 
miało dae u.sta, czyH mówiąc prościej, 
całować. Jednak pra.wdz~wej genC2Y 
pocałunku szukać należy gdzie indz.lej, 
Wg uczonego C. Lombrosa, źródła po­

ca?u.nku na.Ie.ty doszukLwać się w zjawLsklu PI'z.eksz.talcamia się 
prymity w.nego instynk;tu macierzyńskiego, tj. aktu karmienia przy 
pomocy ust, jak to obserwujemy u Wielu ptaków 1 zwierząt oraz 
u niektórych plemloo żyjących jeszcze w stanie pólct,zik1m, Miesz­
kańcy Ziemi Ognistej nie znają na przy-.klad naczyń do wody, 
czenpiąc ją jedY111ie za pomocą rurek trzc1nowych. Po•niewat małe 
dziecko n ie jest w stamle pO&lużyć s ię rurką, maitika mabiera wody 
w oota ii przekazuje ją do buzi dziecka, Tak więc akt pocałunku 
miał początkowo charakter macierzyński, a tnie erotyczny, Pew­
nym po twierdzeniem tej tezy może być .fakt, l.ż tacy plsarze grec­
cy, jak Homer, Teokryt czy Hezjod wspomlnająe o pocałunkach 
111ie dopatrywalii się w nieh ani cienia erotyun.u, Nie ulega za.tern 
wątp!lwości, iż wra.z iz; po·sti;.pem naszej cywiliza.cji, zdrowe macie­
itzyń.skie :lin.s•tynkty UJległy olln'zymd.ej meitamor!o2ie. 

Wiele ludów Pol!mezjl ! Ocelll!li! nie 
2l!la pocałunku, Członkowie tych szcze­
pów w dowód m iłości pociera.ją s1ę tyl­
ko nosami, albo dotykają s ię poI!czlta­
ml. Dzięki tej „niezmaj<Yrrwśei" obca 
jest Im zapewne ,;ki.sSling di.sease", czy. 
li mówiąc po masz.emu, choroba po.ca-
2umkowa, ta·k bard:zo rozpows·zechniona 
w cywilizowany m śW!ecle, Zdaniem 
JedJnego 7. a.mery~ań.skich lekarzy, po­
calu0nki przenoszą zar.azki tych chorób, 
kt.óre najczęściej młodych luct.z1 czY111lą 
niezdolnymi do pracy: chodzi tu o ro­
dzaj 1nfekcyjnej mono.nukleazy, :z.warne.j 
od tródla Jej po.w&ta.nla chorobą poca-
2u.nkową, Równ ież słynny norymberski 
internista Meythaler jest złego z,clrunla o pocału111ka.eh, a 15ChO.I1Ze­
n ia przekazy\.-a.ne prze-z zakochanych aób1e ns:wza,;em .za POl­
średnlctwem poca!u.nków nazwal o.n „epldem.Ją cywilizacyjną", 
Zdaniem miektórych medyków schorze-nia tego tY.J>U cha.r~ter~­
ją się najczęściej takim.i symptomami, jak ~alen1e gar<Ra., dreisz.­
cze 1 bóle gt<>wy. 

Natomiast '!PJUipelnle odmienne zdal!\le 1111 tę urną sprawę ma 
wYblrtmy psycholog amery.kański dr He~nz Wolff, wg którego llO­
całumek.„ ura.tować może nawet życie, Do wniosków taJnch do­
szedł dr Wolff po zakończen Lu bardzo niezwyI«ego - no i chyba 
przyjerrunego dla poddającyeh się - doświadczenia, w kltórym „kró­
likiem" był młody (i przystojny) pisarz brytyjski Doma0ld Walker. 
p.sycho!og S<konfrontowal go 7. czterema wyjątkowej urody dz1ew­
cz~taml ! Doświadczenie polega Io :na ich <>bejmowamiu 1 ealo.wantu. 

w trakcie eksperymentu dr Wolff ba­
dał puls Walkera. W tokru G>rzycią,gan\a 
do siebie u·roczych osóbek pu•ls jego 
podino-sil się z 80 do 140 uderzeń na mi­
nutę. ,l\le już w momencle zetkmlęcla 
się ust .spadal iraptowmie do normalnej 
przecięunej i stawał się wy·ratnie regu­
larny, Wniosek wyciągnięty przez dok­
tora z eksperymentu brzmiał: „Pocału­
nek dzia·la odprężaJąco, co jest szcze­
gólmie wa:ime w stad.Jach nadmiernego 
na.prężenia 111erwowego prowadzącego 
tnieuchronnle do zawalu serca. P02a 
tym pocaŁUi11ek powodu.je spade!k na.pię­
c ia„ k;tóre ustępuje miejscą przyjemme-
mu uezuciu spoko·jU, 

Potiwierdz!!nlem tezy Wolffa może być talll:łAt dO·świadczeaile 
przeprowadzooe w zakladach Nybybrulk w S1lWecji. Przed dwoma 
Ja.ty zailnicjowarno tam jedyną w &wolm rodzaju akcję ma.jącą na 
celu 7.aipobieżenle surato.m godziln I'O boczy eh wywołanych wypa.d­
ka.m! przy pracy Dyrekcja fa bryki poprosiła małżonki robo.tnl.ków1 
by w chwili, gdy ich mężowie udają się do pracy, bycy dla nioh 
1-zczególnie mi;!e: „Nie k>lóóci.e się z mm i przy po·ram.n~ kawie, 
to ich bairdzo irytuje. przych-odz.ą WÓWCUl.s do pracy wenerwo­
warnl i często przez to dochodiz.i do wyipadk6iw, Sz.czególinle nad 
ranem całujcie 1 pieśćcie swoioh mailżomJtów" &I>elo.wala dy­
rekcja, 

2ooy wzięły ~oble ten a,pe1 na serio do &el'<l&. Na 'W}'lllilki dlu~ 
go nie trzeba bY'ło azekać, 

TaUc ozy Imacz~. całować się chyba 
warto , ja.ko że już Swetoniusz uiwa~ał 
pocatumek za na,jbardziej przeko.nywaią­
cy argument, jakim w dyskusji dyspo­
nuje człowi ek. Bocca.clo twierdzil, iż 
usta całowame mie tra.cą uro~u. aJe od­
)la.Wliają s i ę ja.k Księżyc. Natomiast Bo­
lesław Prus uwoa•żal, iż gdyby na n iebie 
zapisywano !Je ra.z.y całujemy . laodne 
dziewczęta . nigdy :nie zobaczyltbyśmy 
słońca. Balza.c Tozróżniał w iele st opni 
pocalunków. Uważał, że nawet po<:alu­
nek :n iewtnnego dziewczęcia jes.t w 1elo­
sto.p<niowy. Musset go-tów był oddać za 
jeden poca.lunek cały swój gen!Ju.sz, zaś 
Karol Dickens uważał, iż smak poca-
lunku poonosi to, że niela>two go o.trzyma<!. 

N ie 2achwycał s ię 111atomiast pocdumkam1 Sokrates, który uwa­
tal je za akt nlebeZipieczmy 1 potę:imy, :z.domy przewrócić niejed­
nemu człowiekowi w gło.wie. Tego samego rroa111la by<ł św. cwrta111. 
uważał 001 pocałunek pod ka:bdą postaoi11 za rzecz skllilldalicitn" 
L uw!acza,jącą godności lud2Jkiej. 

sw. A.mbro2y nie podzielał oplmU swego adweraari:&, oarzegat 

tylko przed naclużywruniem. 

Przylltłady motna by jeszcze dlUJgo mnożyć, ale jlllt ty-eh kiłka 
utwierdzić nas może w przeko:na111Lu, lt.„ caloiwać się wa.rto 1 to 
moż.!Lwie jaJc 111a.jwięcej i jaik majcllu2ej. Bowiem jeśli dlugość wa-
11zego pocal~u tl.'Wać będzie noai-sto.p eo nadmmlej 'J!1 god.z.!Jn 
1 14 m.Lnut (tegoroc2JnY rekord paey amerykańskiej), ·oo u.dział w 
m l.strzootwach. świata w tej dyscy.plilllie macie z&pewmlony. Cza&u 
-zostało ju·ż niewiele_ A w:ięc do dzieła. i)llillO\liliel Wieńce laurowe 
t dii.iewo~ta Qi;ekaJa,.„ .J.cis). 

Korespondencja. 

z Da.niż 
Je~zcze przed 3--4 laty znale· 

zienie wolillego pokoju hotelo· 
wego w Ko·penhadze, w sezonie 
letnio-wiosennym, tj, najwyż­
szego nasilenia ruchu turystycz­
nego, było marzeniem ściętej 
głowy, Pozycja „turystyka za­
graniczna" stanowiła w duń-

Pornografia 
sklm bilansie płatniczym pokaź­
ną pozycję, obliczoną na setki 
milionów koron. Jeszcze w 1969 
roku kopenhaskie hotele pęka­
ły w szwach, zwłaszcza w dru­
giej połowie lata, gdy rząd I 
parlament zniosły wszelkie ba­
riery przed pornografią, a 
przedsiębi orczy spekulanci zbi­
jali miliony na różnego rod1.a­
ju wysta•wach, targach I im­
prezach pornograficznych. 
Dziś sytuacja zmięnila się 

diametralnie. W Danii notuje się 
dotkliwy 11padek liczby cudzo. 

iii nie 
ziemskich turystów, hotele oglll­
szają się w gazetach, na dwor­
cach i slupach reklamowych, 
proponując wynajem pokojów 
„po zniżonych cenach". Porno­
grafia przestała n~cić i zaczyna 
wywoływać uczucia zbliżone do 
wstrętu. Słynny pieszy ciąg w 
sercu Kopenhagi (od królew­
&klego parku do placu ratuszo­
wego), tzw. stroeget, pustosze­
je. za.granic:zmi turyści omijają 
tak do niedawna Mrakcyjny 
deptak, tw;erdząc, że pornogra­
ficzne „arcydzieła", zdobiące 
większość okien wystawowych 
Stroegetu, tłumy „panienek" 
odzianych tylko w szorty i ze 
szminką na ustach oraz fotosy 
dziesiątków „sex-klubów" i por-

pomaga ... 
nograficz,nych kin obrzydzają 
spacer na•wet najbardziej tole­
rancyjnemu turyście. 

Do znacznego spa~u frekwen­
cji turystycznej w Danii przy­
czynila się także zatrważająca 
inflacja, a co za tym idZie -
nieustanny wzrost cen. Dania 
staje się obok Szwecji naj­
droższym krajem w Europie, 
Spadek turystyki uderzył bo­
l~śnie w duńskie hotela.rstwo. 
w tych dniach ogłosiły w Ko­
penhadze bankructwo dwa wiel­
kie hotele. Jeden z nich, eks­
kluzywny „Belleveus Strandho­
tel" został założony w 1734 ro­
ku J u,,hodzU za najbardziej 
wzorowo prowadzony hotel 
duński. 

Rozmyślnie wziąłem za tytuł dzisiej­
szej gawędy jeden z epitetów padają. 
cych w nowej l<siążce Ryszarda Binkow­
skiego pod adresem jf.•j bohatera. Epitet 
ma niewątpliwie charakter obraźliwy. 
Tak nazywani są w miastach chłopi. 
Inna rzecz, że szczególnie chętnie uży­
wany jest przez niedawnych je'Szcza 
mieszkańców wsi, dziś obywateli \Vici-­
kiego miasta. Kryje się w nim niczym 
nie usprawiedliwiona pogarda dla pracy 
rolnil<a i duma ze świeżego „obywatel­
stwa". Procu>y migracyjne, wędrówki 
ze wsi do miast w Polsce powojennej 
były przedmiotem wielu analiz socjolo­
gicznych, a1e i literaci rychło dostrze­
gli w nich kapitalny temat, by wspom­
nieć tylko niektóre utwory Brylla., Ka­
walca, Nowaka. 

Ryszard Binl<c>wski w swojej drugiej 
książce „Pójdziesz ponad sadem" rów­
nież podejmuje tei1 wielki I ważny te­
mat. Siadem swoich poprzedników drą­
ży temat wiejski, czy lepiej - temat 
pogranicza wsi i miasta. Proza jego nie 
ma w sobie nic z epigoństwa i nie wa­
ham się umieścić jej obok książe•k 
wspomnianych wyżej pisarzy. Wyróżnia 
się ona spośród masy wydawanych po­
wieści dojrzałością i prawdą, Jestem 
pod urokiem tego pisarstwa, jeg:> 
skromności i zarazem bogactwa, giętko­
ści języka pulsującego wartkim rytmem 
życia, 

m 

Juź pierwsza książka Binkowskie-go 
Sypała brzezina zlotem, czerwienią" 

~wróciła uwagę krytyki i czytelników. 
Doceniając wszystkie wartości, dostrze­
gano przede wszystkim jej poetycki cha­
rakter. Bo taż była to proza poetycka 
pierwszej wody. Jedna piękna a zaslta­
kująca metafora goniła tu drugą. W po­
wieści ,,Pójdziesz ponad sadem'· plsarz 
jakby narzucił sobie ostrzejsze rygory. 
Ale i tak uważna jej lektura przynosi 
nie byle jaką satysfakcję w tym wzglę· 
dzie. Na przykład głód u Binkowskiego 
to „pomrukiwanie kota w br~chu", 
czytanie książek to „wstępowame w 
myśli t serca nie znanych ludzi". 

w porównaniu z debiutem kslą:tko­
wym rozszerzył Binkowslti partie dialo· 
gowe, wprowadzi! więcej postaci zde­
rzając różne postawy i filozofie źyclo• 
we. 

Bohater powi~cl pnechodzl wiele 
prób zachowując zawsze w sobie god­
ność. Jest silny uporem dotrzymywania 
wif.'l'Uoścl sobie, swemu powołaniu, miej­
scu urodzenia, z którego wyniósł wrażU­
wo~ć, umiłowanie ziemi I przyrody. NaJ· 
tragiczniejsze przeżycia (śmierć ojca, 
dziewczyny), namowy brata („Ty Fra­
nek„, chodzisz górą sa.du. A trza el zej4~ 

m -- mmo n mmm 

do pni, do korzeni") nie potraflll 10 
zawrócić z wytknlęteJ drogi, 

w czym widzę główną wartołć prozJ 
Binkowskie.go, bo przecież sama znajo­
mość społecznych przemian i opisYWll­
nle ich zgodnie z naukowymi uogólnie­
niaini socjologów nie tworzy Jeszcze li­
teratury, Bardziej doświadczeni od nle­
go wyręczali się często schematem miast 
szukają.o niela.twej i ukrytej głęboko 
prawdy o trudnych procesach społecz­
nych. Binkowski natomiast d<>brze zna 
opisywane sprawy nie z książek, lecz 
z doświadcz.enill, z własnego przeżyci„. 
\Vydar2Jenia powieściowe są w części 
jego własną biografią i dlateigo potrafi 
pisać z przejmującą szczerością l wiel­
kim 31\ltentyu:nem, ze znajomością kon­
kretów wiejskiego i robotniczego życia. 
Nie jest to opowieść z happy-endem v 
wspinaniu się cblopa po szczebelkach 
kariery: praca w fabryce, matura, stu­
dia uniwersyteckie. O ile problematyka 
awansu społecznego chłopa ujmowana 
w katf.ogoriach ideologicznych i socJolo­
gicz.nych została nam już pr:r;yswojana 
intdektualnie, to drugą niejako stron• 
tego awansu, psychologicznie moralną 
często bardzo dramatyczną, odsłonił 
wła~nie przed nami Ryszard Blnkowskt. 

Ileż trafnych obserwacji i refleksji W 
Jego prÓzic. Jak na przykład' bohati;r 
m!Ody chłopiec ze wsi, czuje atmosferę 
wielklego miasta: „Tutaj ludzie nie do­
strzegają się wzajemnie, nie widzą sw:i-
1ch twarzy „, Niosą w dłoniach, wło­
sach - kurz, bf.•nzynę, perfumy. A Ja 
niosę w nozdrzach zapach ziemi z pod­
orywki i siennego zapola, Będę go 
przywozi! co dnia I tracil w bawełnia­
nym pyle„." 

Kolejna powieść Binkowskiego Awlad• 
czy o tym, że ten miody pisarz stawia 
sobie nowe wymagania, dochodzi upar• 
cie do pr<>stoty, której nia sposób osJąg. 
nąć przecież bez największych wysu­
kó\V, Znudzeni miotaniem się llteratur)' 
w mrocznych marginesach, w katego­
riach lęków i tragiu:nu losu ludzkiego 
sięgniemy z satysfakcją po książkę, któ· 
ra przypomni nam sprawy eleme!lltar­
ne, Myślę, też, że powieść Binkowskiego 
ma szansę poz.ostać w naszej literaturze 
również jako jedno z dojrzałych lite· 
racko świadectw przwnian 11połecznycb 
w Polsce. 

Wydawnictwo Lódzkle zaproponowało 
ostatnio czytelnikom drugą część tryp­
tyku Ludwika Swietawskiego o Artu­
rze Grottgerze pt. „Rapsod powstał\• 
czy·•, Niestoty biorąc do ręki tę in tere· 
sującą powieść hlst<>ryc:oną, nie Sposób 
oprzeć się niemiłym refleksjom na te• 
mat poziomu naszego przemysłu poił• 
graficznego. Tak fatalnej reprodukcji 
już dawno nie wid2ialvm. Na uwagę 
zasługują również dwie książki wspom• 
nlenlowe: „Lódź l pióro" E. K02ikow­
s·kiego - „o pisarzach pochodrz.~yeh s 
Lodzi, bądź z Lodzlą związanych" l W, 
Kryckiego· „EJ, życie, życie„." - „Ga· 
węda o życiu własnym". Miłośnicy po· 
ezji powinni sięgnąć po tom wierszy a. 
l.<>body „Rzeźl>ienle horyzontu• • Wyda­
no równiĘ'Ż nie<lawno pracę Cz. Ko• 
złowskiego „ZWM i 01\1 TUR w Lod:d 
I województwie łódzkim (1945-1948"). 

R. BilnikOIWSlk:i - ·,JPójd::>:lesz poonad ... 
dem" WL 1972, cena zł n. 
·m­u w cJPPI m = 

K
iedy prezyden~ Jugo• 
sławii, Josip Broz Ti­
to przybył do Po!sk:, 
na warszawskim lot­
nisku odegrano hym­
ny Polski i Jugosła­
wii. wiele osób n:a 

pewno zwróciło uwagę Il.a 
wielkie podobieństwo ich me· 

Skąd ta zbieżność? 
natomiast nie mówi nld D 
hymnie, 

lodii. Skąd ta zbieżność? ogólnosłowiańskim:. W Ub. 
W latach powojennej, so- stuleciu popularny był w 

cjalistycznej Jugosła.wii jako Serbii, Chorwa cji i Słowenii. 
hymn przyjęty został utwór W latach międzywojennych 
„Hej, Słowianie", którego hi- królestwo jugosłowi ańskia 
storia sięga pierwszej poło- miało własny h y mn. Nie zo­
wy XIX wieku. W roku 1834 stał on jednaik przyjęty prze~ 

wodaweze n.a: swym pierw­
szym posiedzeniu z 29 listo­
pada 1945 r. śpiewało melo­
dię „Hej, Słowianie", któr.'l 
do chwili obecnej spełnia ro­
lę hymnu jugosłowiańskiego, 

W 1968 r. Związek Kompó• 
zytorów Jugosławii rozpisał 

konkurs na skomponowanie 
hymnu, w którym na 2q4 
prace za najlepsze uz11ano U· 
twór prof. muzyki z Bitolia 
(Macedonia), Taki Hrisika. 
Jakkolwiek melodia zdobyła 

sobie powszechne uz.nanie i 
by la wykonywana na posie• 
d zenia ch organów federacji 
oraz w radiu i telewi.zji, jak 
dotąd nie zapadła jeszcze o­
stateczna decyzja o nadaniu 
jej rangi hymnu państwowe~ 
go. 

słowacki poeta Samo Toma- przywódców walki narado- Od wielu już lat w Jugo­
szik podozas pobytu w Pra· wa-wyzwoleńczej podczas dru- sławii rozważana jest spra­
dze, znajdując się w gronie giej wojny światowej i pod- wa Slkompcmowania no.wego 
młodych patriotów cze&kich i czas pierwszego posiedzenia hymnu narodowego, Jugosła­
słowackich, napisał w jednej Antyfaszystowskiej Rady Wy- wia należy do nielicznych 
z winia!l'ni wiersz „Hej, Slo- zwolenia Narodowego Jugc- krajów. które nie mają ory· Tak więc na ofkjalnycli u­
wianie", który też odśpiewał slawii - 26 listopada 1942 r. ginalnego, własnego hymnu. roczystościach w Jugosławii 
w rytmie melodii naszego od·śpiewano utwór „Hej, Sio- Warto tu zresztą dodać, że nadal wykonuje się melodię, 
Mazurka Dąbrowskiego. U- wianie" jako hymn nowej konstytucja jugosłowiańska za- która niewiele odbiegła od 
twór ten stał się też niedłu- Jugosławii. Również po wy- wiera postanowienia o sztan- swego oryginału - Maz,urk:Ą 
go swego rodzaju hymnem z:wolerui•U zgromadzenie usta- darze i godle państwowym, Dąbrowskiego, 

111111111111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m 111111111111111111111111111111111111111111111111 nuu. - = 5 Jeden z wybitnych uczonych brytyjskich zwierząt, tzw. instynkt kontrolny łlości kład taltiego jeżatka z Colorado. On ~el· ;;! 
: złożył niedawno oświadczenie, że tenden- urodzin. Gdyby go nie było, w s'lybkim śle plamuje - ile sztUk >Jwierzątek mote Sl = cJa ograniczania ilości potomstwa nie jest okresie narodziłaby się ogromna objadać dany pień drzewa. I tak dotąd nie ~ 
: cechą typową Jedynie dla społeczności ilość zwierząt tego samego gatunku. Z zauważono, aby norma zostalą. przckroczo-
: ludzkich. Jednocześnie dodał on, iż lu- braku pożywienia część z nich musiałaby na. Ilość jeżatków rodzi się zawsze pro• 
: dzle - wielokrotnie dla własnego wygod- umrzeć niemal natychmiast po narodzi- porcjanalnie do ilości drzew. 
: nictwa - niepotrzebnie I niesłusznie po- Badaczom udało się też - dzięki elek• = 
: przestają na jednym, dwóch potomkach. tronlcznym maszynom - obliczyć, że ilość = 
: We<llug niego prawdziwie szczęśliwa rodzi- ptaków nad Atlantykiem jest proporcjo- • 
: na to rodzina 3-5-dzietna. Tak jak to ffifct nalna do ilości planktonu, Tam gdzie ~-
: ma miejsce u zwierząt, których rozrod- &3 @~&Sb gęstość planktonu wynosiła 750 gramów - czośclą kieruje matl<a-natura, a ona prze- O na milę, można było zawsze spotkać tylko 
: cle:il najlepiej wie, co komu do szczęścia O cztery ptaki. Natomiast tam gdzie ilo~c! 
: Jest potrzebne I wbrew jej woli wystę- ~~@

8
UU~ planktonu docl10dziła do 7;6 kg na milę • : pować nie można. . kw. liczba ptal<ów wzrosła do 60 sztuk, I 

: Trudno jeal definitywnie rozstrzygnąć w olłolicaeh zagęszczonych plahktonem do 5 ozy ów brytyjs1<,1 naruil<JO<Wlieo ma raoję ~ fil: 18,70 kg żyło na mili kw. ponad J.00 pta• 
: (chyba trzeba byłoby najpierw wys~mdo- ~ ków. 
: wać wielOdzietnych rOdzlców na ten te- ~~ @ Podobne doświadczenia pt'zeprowadzono = mat) ale jedno jest pewne - natura jest ~ uu' . . o z rybami, muchami a nawet myszami. w a 
: także automatycznym reguła.torem uro- ~®Lf -- tych przypadkach sytuacja była ldentycz-: dzeń. na. 
: Nasz badacz na poparcie tej ostatniej Można więc chyba wyciągnąć wniosek, 

. • tezy szukał argumentów w„. szkockich l że ilość wyżywienia decyduje o liczebno- · 
: bagnach, kanadyjskich lasach i afrykań- ścl danego gatunku zwierzęcego. Z powo-

E ~:t:c~ ~~va~~~~;e ~z~~a~~c:i:::ez w~T~~ u nu dZen ~a1:goró~~~kuczz;~~f~~t\~yna!~!a d~r;::c~Ć : go przykładów. Otó:i: takie zwierzl)ta jak do nadmiernej rozrodczości. Są nawet 
: lwy, wieloryby i słonie nie posiadają wlaś- przypadki, że matka zjada swe potomstwo 
: ciwie przeciwników, które byłyby w sta- natychmiast po urodzeniu, jeżeli nie może 
: nie je wytrzebić. R6wnie2 choroby rzadko zapewnić mu niezbędnej ilości pokarmu. 
: kiedy Ich się Imają. A Jednak 'Zwierząt Człowiek jednak tworząc swą wspaniałą 
: tych jest ściśle ograniczona llość i nie cywilizację i techniki) właściwie zagwaran• 
: zauważa się tendencji do jej wzrostu. towal sobie odpowiednie warunki życia, 
: swe badania uczony rozpoczął od mró- choć jest oczywiście jeszcze wiele krajów 
: wek. Jak wiadomo w mrowisku gęstość gdzie głód pleni się na każdym kroku. 
C „zMm'ÓWc2enia" podlega śclsJemu ograni- Tam rzecz jasna ilość narodzin powinna 
C czenlu. I fakt ten nie ma nic wspólnego nach. Poza tym mogłaby nastąpić taka być ściśle ograniC'lona, ale nie w spo­
: z w.zajemnyim tępieniem się, Po prostu, sytuacja, że w pewnej chwili dla danego leczeństwach i państwach bogatych, Tego i 
: gdy w mrowisku zaczyna by~ już odpo- gatunku zwierząt zabrakłoby podstawowe- jednalc wielu ludzi zrozumieć nie może. 
: wlednla Ilość mrówek, wiele samie staje się go wy:i:ywlenla. Miałoby to wówczas miej- Bowiem wygodnictwo I samolubstwo "' 
: bezpłodnych. Następuje to automatycznie, sce, gdyby nadmierna Ilość zwierząt cechami charakteru mocno w nas rozwl-
: bez żadnych •rodków chemicznych, ale z przez pewien okres usiłowała od- nlętyml. One powodują, że zapominamy, co j 
: Inicjatywy samych mrówek. Istnieje u żywiać się tym samym. Tymczasem nigdy jest prawdziwym szczęściem w życiu czlo-
: nich, podobnie jak u niemal wszystkich do tego nie dochodzi. Wefmy na przy- wieka, 
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A może coś z lnu? 
adestlo tatc, a 21 nim 
czas festiwalowych gł· 
ga.ntów: Opole, Kolo· 
brzeg, Sopot przyniosq 
nam nowe przeboje. za· 
poznają na.s z nowymi 

gwlazc!amt piosenki estraaowej, 
utrwalq aktualne pozycje, a 
przec!e wszystkim przyczynią się 
do ogólnopolskiej dyskusji 
•podobnie ja.k w !altach ubleg· 
lych - na temat poziomu na· 
szej pk>senkl I sztuki estra.dc­

,wej. 

L"etnie słońce bywa bezlitosne dla miesz· 
kań, ujawnia najmniejszy nawet zaciek, 
uwypukla nowe plamy na ścianie, zachęca 
do zmian I innowacji. Gdy brak nam sił 
I funduszy na generalne malowanie, pomóc 
może umiejętnie zawieszona tkanina, która 
nie tylko ukryje drobne mankamenty, ale 
równocześnie zmieni i ożywi dotychczaso­
we wnętrze. 

W sklepach całego kraju coraz częściej 
spotkać można barwne lny, świetnie nada­
jące się do ozdoby mieszkania. Warto tylko 
po dokonaniu wyboru zdekatyzować mate· 
rial, aby po najbliższym praniu nie za· 
brakło później kilku, w wielu wypadkach 
nieodzownych centymetrów. 

Wierzyć- nie wierzyć 
, Nic z zabobonów, nic z wiary w oddziaływa­
nie gwiazd na lui:Jzkie życie, nic Jednym sio· 
wem z astrologii I czarowania klientów hoto· 
skopami. Rzecz Jest absolutnie naukowa, opar­
ta na najnowszych osiągnięciach wiedzy I tech­
niki. Zamiast znaków zodiaku - obliczenia I 
diagnozy lekarskie, Zamiast szklanej kuli -
komputery. 

Chodzi o określenie „złych" l „dobrych • dni 
dla każdego człowieka indywidualnie. Mówl:ic 
bardziej naukowo - o obliczanie rytmów bio­
logicznych, które - zdaniem orędowników c1.a· 
rodziejskiej nauki - tępują z określon:i 
ściśle prawidlowośc' 1 eo dni powtarza si.: 
„szczyt" fizycznyc mo~UW ci czlowleka; co 
28 dni - psychiOZDqo um poczucia, co 33 
dni - Intelektualnej •Pra ci. 

Teraz sprawa Jest już nie prosta (oczv 
wiście dla maszyn lłczą cll). Trzeba - poczv­
nając Od dnia urodzen~ delikwenta - wyrv­
sować krzywe tych tr h rytmów biologicz­
nych. Dni, gdy krzywe te spotykają się w 
swym najniższym pozi ie - są dla człowieka 
krytyczne. 

Po~taJące Ja·k grzy1Jy po des:ziczu w Japo· 
nil, Szwajcarii, a tak~ Ameryce I na za­
chodzie Europy „Bioinstytuty" reklamują si<: 
zarówno preykladarni wypadków, których ofla· 
ry - jak zbadano później - znaJdowaly si~ 
właśnie w dniu krytycznym, jak I przykłada­
mi olśniewających rezulli\tów, jakie daje pła· 
nowanle pracy przedsięblorstw w oparciu o 
wykorzystanie badań Instytutów. Tu podaje sle 
m. In., że szwajcarska firma taksówkowa Eri­
cha Zimmermanna, dzięki opracowaniu rytmów 
biologicznych kierowców, zmniejszyła o łO proo 
liczby wypadków. żeby wiedzieć, kiedy prą· 
cownlk będzie najsprawniejszy, a kledy trze· 
ba go oszczędzać, wystarczy zleclcl „Biolnsty­
&utowl" analizę danych biograficznych załogi, 
sporządzenie wykresów rytmów biologicznych 
L., wpłacić odpowiednią sumę. 

7 

' 15 

21 

Na 
pia-
• zy 

6 DZIENNIH; ŁODZKI nr 150 _(743lł 

Jasna tkanina w ciemnym, a ciemniejsza 
w słonecznym pokoju, potrafi dokonać cu• 
dów, wytworzyć inny nastrój, wykazać in­
wencję pani domu. A pomysłów może być 
wiele„. Najprostszy - to przymocowanie 
lnianej ozdoby od sufitu do tapczanu czy 
wersalki. Ozdobi to kolorowym akcentem 
naszą sypialnię, a przy ol'jazji uchroni poŚ· 
ciel od kontaktu ze ścianą. Można też za· 
wiesić lnianą storę na całej ścianie I zro­
bić z tej samej tkaniny niewielkie podusz· 
ki na tapczanie. 

A może jeszcze Inaczej? Uszyjemy kolo· 
rowe lambrekiny nad firankami, wykorzy· 
stamy lnianą tkaninę na różnego typu po• 
krowce na krzesła i fotele czy na obrusy? 
Przy zastosowaniu kilku elementów trzeba 
jednak wykazać umiar, aby nie przełado­
wać jednej części pokoju nagromadzeniem 
barwnych elementów. 

Przy odrobinie fantazji polski len zastą· 
pić może drogą boazerię. Umiejętne posłu· 
żenie się tkaniną I drewnianymi listewka· 
mi (powinno się je pomalować na kontra· 
stowy, ale harmonizujący z c~łośćią kolor) 
zmienić może całkowicie przedpokój, lub 
wyodrębnić fragment pokoju. 

Warto przy tym pamiętać, że tkanina nie 
tylko zdobi, ale I wycisza nasze nadmiernie 
akustyczne mieszkania. 

Olb 

rysunki E. Ksybek-Łopieńska „ 

Dzlstejsze aztec'.akł ~ler<fzq, 
te form<Jlt muzyki populQJl"nej, 
którq egzaltcwall stę Ich rod.z!· 
ce lub tet d.Ziadkowte, to tor· 
ma.t tak maly, jak skala qlosu 
st11nnej Ordonkl, fl<l;tomiast 
c!zia.dkowle sluchając muzyki 
wnucz.ków utrzymujq, te sq to 
istne muzyczne lmiecie. Tak 
więc co pokolente to nowe bo· 
tyszcza, gwia,zdy estrady, wy· 
rocznie mtizyczne, naTzucające 
nie ti1lko modę na pewien ro· 
dza,j śpiewu I muzyki; a.le na 
ubiór I sposób bycia. r tak to 
Już jest, że to co bylo, prawie 
ntgc!y nie zna.jduje uzna<11!a w 
oczach na.stępców, blkl często 
śmteszy. Za.glądam de moich 
prywatnych. „ka,rte.k z a.rch~· 
wum" szuka,jąc hasla „mu.zyka 
rozrywkowa lalt awudrlestych". 
Blfly to czasy, gdy miode dzleW• 
czyny ubteraly stę w dlugle, 
stęgające grubo p<miżej kolan, 
n teprzemaJ<aine, cera>towe plasz• 
cze (uff, jak ta moda się pow· 
ta.rza), a obowtqz·k-O'WYm stro­
jem mlodego clt.lopa.ka byly -
pod<>bnte jak dztś - szerok.te 
na dole spodnie, bluz-y o woj· 
skowym kroju t czwl'ne skór,za· 
ne k!brNc!. W mteszkaniaclt. wte• 
czoraml rotowa.no dywaniy ł 
tańczono w rytm muz!Jl/oi ply· 
nącej z ręcznie na.kręca.nycll 
„victroli" tub gramofonów z ol• 
brzymiml tuba,ml. Zes.pól Irvtn· 
ga Berlina z 1911 roku, Alexan­
der Ragtime Bamd, wprowadza· 
jący swobod.ny rytm 4/4, dO· 
stępny nawet dla najbardz i ej 
opornych, wyWOłal failę tańcca 
masowego, która z bteqtem 
czasu ogC11M1ęla caly śwt-at. Mu· 
zyka popularna owych cza,sów 
uqruntowala ka,rl.n-y ta.kich ta•n­
cerzy ja,k Vernon ł Irena Cast· 
le, GLnqer Rogers t Fred Astat• 
re, wokalistów, ja.k: Bing Crosby, 
Franik Stnatn-a, Cab Calloway, 
Al Jolson, kompo.zyporów: Ge· 
orge•a Gershwina, Jęrome Ker· 
na Itp. I @powodowa«ł W.Z't'ost 
l!czbv loka(!, ja.ko n1'10dlączneJ 
czękt ro~ywkl. w sposób zbił· 
żony, w la.tach nami wspólczes­
nych, rozmnożyły słę avskcte· 
ki. 

W ko11.cu lllll 30 muzyka ńalca 
llię miesza,nlnq Jazzu ł muzyki 
populll#'nej. Dopiero pótnle:I 
j<lJZZ - zona.komita mu.zyka ta,­
necZ>na owych lait - wszedł na 
drogę ~eh problemów 
estetycznych t przeszedł prze2 
trudnq syntezę śwtcndomego eka• 
perymentaltzmu. 

Nie byto wówczu festiwali ł 
k<mkwrsów, a-le wykonawcy 
pop-music utrzymywali frontalny 
kontakt 2 publl~nośctq prze2 

POZIOMO! 1. 'l'kanlna w oknłe, I. Do wykonanła1 I. Auto, T. Naj• 
lepiej czuje się w wodzie, 9. Na lawę, 10. Zapora wodna, 12. Postać 
z „Faraona", 13. Peruwiańska metropolia, lł. Wypływa :r. krateru, 
15. Kiwi na mazaku, 17. Część kościoła, 19. Szparagowa rodem s 
Ameryki, 21, Wenecka „taksówka", 22. Pływający nasz król. 

PIONOWO: 1. Podtrzymuje most, 2. Najdrobze okienko, !. W tym 
kierunku szli osadnicy, ł. Nie wygada się, 8. Z bajki wynika, 8. 
Malarz scen bitewnych, 9. Psy szczekają, a ona Idzie dalej, 11. 
Pierwsza odzywka oseska, 12. $plewa z nami cala, 15. Niby - ra­
chunek, 16 Przepiórcze zboże, 18. Nieaktualny podczas wakacji 
termin uczniowski, 19. Mówi ł9, 20. Relaks, odpoczynek. 

(da) 

Rozwiązania nadsyła~ należy pod adresem i,DL'! 1 dopiskiem na 
kopertach (kartach) „krzytówka sylabowa" 
Rozwiązanie zadań :r. dn. 28 .maja br. 

WIROKRZYżOWKA: :tołędt, ttobek, kelnerj cennik; kierat, Tartar. 

ALGEBR"F 
'75 -lH - 521 

e X &3 - 424 

97 + 101 - 198 

NAGRODY ltSIĄżltOWE wylósowall: Barbara Karo!C'Zak; L6dt, 
ul. Aleksandrowska lOa, Teresa Pawlak, Lódż, ul. Armii Czerwonej 
29 B, Marla Janicka, Gałkówek, ul. Lódzka 77, Jan Justyna, Lódż~ 
ul. M. Fornalskiej 44a i Ewa Kęd~erska Lód~, ul, Piotrkowska 175, 

koncertow# t1ra.s11 w większych 
mla,sta,ch. Na,Jpoputantielst ame­
rykańscy wykonawcy muzyki 
rozrywkowej lat 20 „Night 
Hawks" (Nocne Jastrzębie) wę· 
drowalt karawaną różnokoloro• 
wych samoch<>dów po catym 
kraju. dając koncerty w róż· 
nych co!lege'ach, uniwersytetach., 
salach wtctowiskou,11ch mlasl 
sta.nowych. 

W Polsce ta.ką objazc!ową qru• 
pą estradowo-wokalną byla O'r· 
kiestra „Karasiński I Kataszelc", 
jetdżąca po kraju z obja~dO'Wą 
rewią, której reżyserem byl 
Konrad Tom. Na prowincji n!f> 
zn1JJno wówczas takich tnstru· 
mentów ja,k: Sptewająca Pila, 
fleksarony. bClnldia ~tp„ nie zna· 
no ujazzowt.onych piosenkarzy, 
nowoczesnego tańca - stąd też 
rewta wzbuarua zrozumtalq 
sensację. Rewla jeżdzlta na.„ 
motocyklach man-/d „Indlam'' 
reklamując te wspaniale wów· 
czas motory Wokalnymi prze· 
bojami „Rew!! Ka.raslńsk!eqo" 
byly t11-kie szlagiery ja.k: „Czy 
pani mtes.zka sanna", „Pam1ę· 
tam twoje oczy", „Za późno", 
czy też w wykon1JJniu Han/cl 
Ordonówny .• War@zawa 'n!". 
Atrakcją rewll byl Mu.lat Sam 
Salvanw, pi>rkuslsta t steptsr.a, 
który równtet występowal jako 
woka>ltsta ~plewajqcy w.„ kil· 
kuna.stu języJro.ch, nie wylq,cza· 
jqc polskiego. W ramach. rewii 
odbywa! s!ę konkws muzyczno· 
·wokalny dla a,mat<orów. Nagrc· 
dq byla... ta.bllczka czekolady I 

· A wszystko ro <tztalo s!ę czter­
dz!eAct ptęó !at przed rewlq 
pfoS"emkl w Opolu, Kołobrzegu t 
Sopocie„. 

ANDRZEJ JóZWlAK 

,JUZ ZA PARĘ DNI, ZA DNl 
PARĘ, WEZMIESZ PLECAK 
SWOJ 1 GITARĘ. WESOLYCH 

SLONECZNYCH WAKACJI 
ŻYCZY Cl „PARADA 
GWIAZD", 

BARAN (21. m. - la. IV.). Okres .re1aoksowy 1 bardiQ 
sympatyoz.ny. Powod7'en!e u plot odm lennej. 

BYK (19. IV. - 20. V.). życie U•kladać się będ-iie pomy§l­
nie. Sporo jedna.li: będ21lesi. miał zajęć. Uwaaaj na pewne­
eo bruneta. Może ol pewne sprawy z,epsuć. 
BLIZNIĘTA (2.1. V. - 20. VI .). Tydiień bez wlękll'l.ych 

ptTZygód 1 atraokcjL Pr.awdopodobnie oozekuje cię krótka 
PO\l'l"ó~ 1 spo.tika,n1e mo.gące znacznie p0<prawi ć o! humor. 

RAK (21. VI. - :12. Vll.), Wypoczynek. m!le I od.pręźają­
ce wypra.wy o.raiz dinl btegnąoe bardzo spokojnie. 

LEW (23. VII, - :lfl. Vlil.), Zapoml.na.s.z o starych prizyja­
clolach - to m-oże cl nJe<:o skomplikować życie. W!ęcej 
rozwagi 1 inwencji. Szybko to za.procentuje. 

PANNA (23. vm. - 22. IX,). Twoja przebi egłość 1 zawiść 
dMeko clę nle mprO'Wadzą. MusLs<z być WJ'!l"OZum lala ! cier­
pliwa. Z pewnymi ustaJenla.mi losu mu5:is-i się pogod~ć. 
Ozym pręd.rej to u.czyn!sz, tym lepiej. 

WAGA (23. IX. - 22. X.), Idą ba.rdzo udame 1 ciekawe 
dlllL Nadal królilcie podróże i mile spollkania. Pod koniec 
tygodmJ.a umów się na ramdkę z o~bą <>d dawna cl zna­
ną 1 pt:iZychy1ną. Mo·że to powa:!lnie zmienić twoje tyc•e. 

SKORPION (23. X. - 22. XI.). Hoco&ko.p podobny jaok dla 
wa.gJ. 

STRZELEC (23. XI. - 2l.. XTI.), Dni nierz,byt spokojne 
1 wynna,gającie od. ciebie ro1l\Vagi, Nie lim na kollga.cje. 
W środę podejmiesz w.a.:!lną decyz;ję. 
KOZIOROŻEC (212. xn. - 20 I.). Sza.rżowa1nle Jest nle­

wska.zane, Tyl.ko spokój ułatwi cl vvyjaśnlenle dręcząci>go 
problemu. Z wypoczymJolem zacrekaj kilka tygodni. 

WODNIK (21. 1. - 18. II.). Tydzień u-O.a.ny. Raczej nie 
spo<l.ZJlewaJ się gwałtO'wnej zmla.ny swej dotychczasowej 
sytu.acjd, Licz pt"Zede wszystiklm na siebie. 

RYBY (19. n. - 20. lll.). Na.dal s,po!I"o pracy ! malo 
a tra.kej!.. 
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ROBOTY BUDOWLANE 
o CHARAKTERZE 
REMONTOWYM 
zleci do wykonania w 1972 roku 

przedsiębiorstwom państwowym, 

lub prywatnym 

spółdzielczym 

ŁODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 

UPRZEMYSŁOWIONEGO 

Łódź, ul. Urzędnicza 45 

; da1rd" sprzedam. TelettJn 
• 823-31! 87~0 g 

t „RENAULT Oauphin<:> · 
sprz.eaa.m. 'l'el. 300-30, 

• wieczorem. 8691-g 

• • • ,. 
,• 
I 

LOKALE 

l\lLODE małżeństwo p0 
sz.ukuJe pokoju . Ofe.r'.Y 
„8174'' Pra.sa, PIO<trkow­
ska 96. 

KOŁOBRZEG - 2 pokoje. 
t kuch nla, blo·lci I p. c!l, 
1 telefo·n - zamienię wy­

łącz.nie na rówhwzędne w 
• Lo·dzi. Ms.ria Krawczyk, 
• Kolobrzeg. Wojska P•>l-
• skiego 23 m. 5. 8224-g 

, LEKARKA poszukuje po­
, koju w centrum na p6J 

rok.u. Ofe!'ty „8252" Pra­
i sa. PiQ·trkowska 96. 

' • POKÓJ d1> WYIU!Jęc\a. 
t wa.recka 2/4, 8225 .g 

• • 
2 POKOJE, kuchnię 77 m 
kw„ wygooy, co - ce­
ion Placu Ni.epodleglośel. 

S 'ł h • f zamlenJę na mni.ejsze w 
zczego owyc in ormacji o zakresie robót udzie- • blokach. oferty ,,8232" 

• Prasa. Pio·tl'kowska 96 

:: la dz. wykonawstwa ŁPBU pokój 213, gdzie • 1s:AWALERKĘ, Wygody. 
'• d ,I wlas.nościową kup:ę. 
1„ • U ostępniona będzie dokumentacja. • o~wonic 561-66, po 18. 
·- _ _ 11 POKOJU na okres - Il-

~-·-----~-~-------------"-""--"· piec - s.lerpień, po-śztJ-kuję. Zgrosz.enJ.a: .el. 

~"-'-"-'-'-'-'-'-'''"-''''''''''''''''-'"-''-''''''''-"-"-"-'-"'I-:'/ PILĘ lańouch<>wą - spa· 
241

-8
8
. 8265-g 

~ ZŁOM ZŁOTA I SREBRA ~ linową - kupię. Oter'.Y LóDZ - centrum. 2 po-
~ % „8320" Pra.sa, Plot.rlrow- Jtoje. ku·chnię ok-olo 40 m, 
~ 1kupują sklepy ~s _k_a_9_5_. ------- lu·ksu,S"owo wykończ.one. 
~ ~ KUPIĘ lub wypoż~·•zę telefo·n. zamienię i1a 

~ VERI r/\s ~ kojec dzleclęcy, ' Tel. mn!ejsze w Warsza\.\'ie. 
~ ~ 915-91, po l7. 813lHI Oforty „8283" Prasa, 
~ ~ P10tl'kows.ka 96. 

~ . . . . ~ SPRZEDAŻ OSTRÓW Wlkp. - 2 po-

~ W Lodzi. ul. Piotrkowska 263, ~ ~~iein1!~~~.~i:· .;a~~eci~1ę 
~ ul. Tuwima Ił. ~ PRZEPIORKI sprz.edam. Jan Kowalski, osirów 
n „~ wynajmę Letm\sk:o. Tel. Wlk "' Od I 
o ZLOM SREBRA SKLEP "Veritas" ~ p. "'" 

0 anow~l<9 

~ ~ 326-92, 8164-i! 39-1. 8282-g 

@ w Pabianicach, ul. Armii Czerwonej 34. ~ DRZEWO tartacz;ne tain.io 

~"'-'-'-'-"-'-'-"-'-"-"-"-"'-'-'-"-'-"'-'-"-"-'-"-'-"-'-'-'-'-"-"-'-"-"-'-"-"'-"-"-'-'-"-"-"-~ spnedam. Ofe·rty ,,8!3ó" 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Prasa. Piotrkowska 96 

„WELTMEISTER - Clav'­
sett - 200" NRD praw:e 
n1>wy spr·zedam tel. 476-38 
go<lz. 16-2.1. 8424-g 

STUDENT p1>sz.ukuje sa­
modzie1nego pokoju z 
;1;ygodaml. Tel. 869-69. 

4 LUB 2 samo<iwelme p'J­
koje. Jruchnię, wygodv, 
garaż ha Julianowie od­
stąpię. Oferty „8393" 
Prasa. P iotrkowska 96 DZIALKĘ O·git'Odzio•IH~ 4.2.25 SPRZEDAM „Exakte Va­

Nieruchomos'c1· m .k!W„ budynek go-sptJ- rex" z dodatkowym wy-
dal'~„ sprze<lam. Do- p1>sażeniem. Krusz, 1PI. ZAOPIEKUJĘ się miesi.-

-----~. -----ljazd tramwaj~m 41. przy_ 506-06. 796ł-& kantem lU·b ;vYna3mt: oo­
DOMEK lebmskQwy, duży s.tatnek Ksawerów, KH>no- TANIO sprzedam mas?.Y- kój, \\'Ylll>dY - w willi 
ogród. - sprzedam. W!eś wa 10. Ogle,dać: po.nl.e- nę dzlew!a.rską osnowo- o<I września na 2-3 lala. 
Skotniki (Las lagie·wnl~- dz.lalek. wtorek. cz.war- wą, oterty: 81958 „Pra- Oferty „8300" Prasa, 
ki), Sta.n.lslaw Szczerbla\t. tek 17-19, t.el. 660-30. sa", Kraków, WlśLna 2 Pio•tl"k1>wska 96. 
_________ 8_80_2-'-g 8280-il Jub telefu.n Kra.ków nr 
DOM •ed d I 806-33 alb1> 608-69, no POltóJ, lokal - nadając'' 

• no.ro z n'ly DOM Je<J.norodzlnlny -z. godz. 20. 5486-k slę na warsztat, garaż -
sprzedam. Mleszkan.a ogrodem 2_400 m kw, na do wi•nnJęcia, Wałhrzy-
wolne. Tel. 453-46. 803Q-g Radogoszczu _ sprzedam. WYTWÓRNIĘ wód gazo- ska 32. 8341-g 

M'e;;zkanJe na iam·anę wych sp!'tedam. Oferly 
PLAC budowla.ny i p!łC I l • -.8279" Pe.asa, .PiotrkO·I\'- SAMOTNY l ~ ctlonek 
z d·omkiem s-prze.dam. 0 .terty .:33oi" Pras!t, ska 96. si>6ldzcietńl po"sz1l-k<l·Je 
Mies2lkamla wolne. L1Clź. Pwtr.kowska 96· ----"'"-------.1,m'e<1z.1tania na 4-5 !a\. 
Cementowa. 15 (Mary!ln MAGNETOFON k.asetOll\':Y Ofer y „8366" Pra~a . 
lU). 8172-g DZIALKĘ budowlaną. Z'l- bateryjno-slec1ov.>y, um- Pott"kowska 96. 

les\o,ną. dom w żabi ~z- wersalnY traillzyst.J!' 
PLAC budowl.any 870 m kach - s.przedam. Tel. „Stem El.iroe De-tux''. rv- KUPIĘ mlesl.kan!e wla-
Ruda, Komu.nalna 15, mu- 536-88, po 18. 827;-g wer s.kladany „KarM" - sno-ścio'We typu M-4. mo-
row.amy, budynek - ple- sprzedam. Tel. 526-1!, że być pekaoskie. Ofer-
czaX'k-a.rnla o ku·baturzę PARCELE zalesione 0 g1>dz. 9-,18 (od po'l'!le- ty „8643" Prasa. PiQtr-
342 m &ześć. s.przed-am. pow. 2.000 m każda w dz.I.all.ku). 8331-g _k_o_w_·s_k_a_9_6_. -----
Oferty „82Q2" Pra.;.a. Gr1>tn.!.kach sprze<dam. OPONY ,,Tu.beless" 165 na 
Piotrkowska 96. w1aa1>ml>Ść: tel. 674-75. SOPOT, Gdańsk - pokój , 

DO~I (4 pokoje, kuchnia. go<l:z. 16- 20· Bl50-g ~~sy sb:;·:ec;1J~~;~"c?.e~ ~~=~.f.<a.nle - cd.n:J~-~ 
) 

<I · l cho•slowackie sprzedam. 
co - po piwn czony, POLOWĘ domku mu~o- Tel. 316-16, 203-23. k 
i:a.rat, ogród - ~60 m - wanego _ spraedam. DWA pokoje, U(lhnla -
sprzedam. A. Ks1ązka 56. Mie&z.kanie wolne. Ra:lo- ASPARAGUS Spren.gerl blotki - śródmieście (38 m 

8201-g go.sz.cz. Anyżowa 20. - siewkę spr7..eda ogrvd- kw.) I po,kóJ z kuchni~, 
----------- 8140·g ni.k. Zgierz, Nowotki 37. wygo·dY bez co - cen-
RADOGOSZCZ - plac tel. 16_2'0_19. 83,16.g trum (stare budow.nictwo) 
zago.spoda•rowa.ny z roz- - zamienlę na 3 polmj<" 
pl>Czętą budową domku KUPNO CALKOWITE wyposa1'~- kuchnię w starym bu-
jednorodzilnnego - sprze- nie zakładu fryzjerskie- downictwle z wygodami. 
<lam. Ast.ron-a.utów 15--6. KOZUCH męski 314, la- go - s.p<'zedam. Tel Oferty „&121•

1 
Prasa 

8244-g dny ku.pię, Tel. 378_62 . 466-38. 8045-g PlOtt!'kowska 96. 

----------- 919Q-g RADIO „Riga" z UKV 17 3 POKOJE, kuchn.lę, l 
1 HA w Pa.b la.ni.Cach - - tra.nzyo;torowy s.ptz!J- piętro, śródmieście, wszy. 
sprze<lam (-zezwolenie ORGANY elekltrycme ku- dam. Tel. 666-42, od 16 9tkie wygody. bez co 
budowy). Lódź, Fra!'lcisz- pię . Ofet'tY „8171" Prasa, (może być z meblam i) 
ka ł, t.el. 479-37. 8242-g Piotrko.w-ska 96. MEBLE ta·nl1> sprzedam. zamleru!ę na „M-3''. Ofl'.r-

Tel. 268-47. 8801-g tY „8116'' Prasa, P i-otr-

Dnia 24 czerwca 1972 r. zmarła po cięż. 
kich cierpieniach 

MARIA MACKIEWICZ 
zasłużo-ny, długoletni praco·wnlk Szpitala 
Klinicznego nr 1 AM im. N. Barlickiego 

w Lodzi. 
Odszedł 07Jowlek o świetlanym charak· 

terze, oddany do końca. pracy zawodOtWej. 
Wyra,zy serdecznego współczucia Rod7.i-

nle zmarłej składa.ją: 

DYREKCJA SZPITALA, POP PZPR, 
RADA ZAKLADOW A ORAZ KOLE­
ŻANKI i KOLEDZY ZE SZPITALA 
KLINICZNEGO NR 1 AM w LODZI 

PIANINO niemieckie. 
stan tdeailny tanio s.przt:!• 
dam. Tel. 537-59. 8803-g 

POJAZD V 

kowska 96. 

KOLOBRZEG - dW'llPO• 
kojowe mies1.kan1e, nQWC 
budowniotwo. kwaite!'lun· 
kowe. z.amlen1ę na mle­
sz.kamie w LO<lzl. Oferty 

„VOLKSWAGENA i2ao" „809!" Prasa., Piel't!'kO•W· 
- sta.n ba.rdzo dobry - s·ka 96. 
sprzedam. Tel. 365-08. _N_I_E_K_R_Ę_P_U_J_Ą_C_E_G_O_p_o_K_<i-

„WARTBURGA' ' 
pilnie sprzedam. 
·zamorska 18. 

(19·;~) 

Lódź. 
8812 ... g 

„FIAT-125" (Wloaoki -
1600) sprzedam. Nowe 
Złotno, B!'uska 12, dó 17. 

0

8637-g 

ju su·blokatorskiego po­
szu1ku.ję. Oferty „8tf:S" 
Prasa. J;>io<trkowska 96. 

POKÓJ z wygooamd wy­
najmę 1-2 osobom. 
Swie!'czewsktego l9 m. 
28. 8!'52-g 

1:..--------------------111 PILNIE sprzedam ,,MZ" z. 1972 r. Tel. 8~4-75. 

~UESZKANIE do w:i·na• 
jęcia - śródmieście. 
Okres wyn,ajmu do u­
zgodinlenta . P!atine z gó­
ry. Oferty „8191" Prasa, 
PióotrkO'w:ska 96. 

Dnia 22 czerwca 1972 toku po 
choro-bie zma.rła w wieku lat 83 

S. t P. 

długiej 

ALBERTA MICHALSKA 
długoletni pracownik służby zdrowJa 

w Lodzi I Zgierzu. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dnlu 

26, VI. br. o godz. 17 z kaplicy cmenta­
rza rzym.-kat. na Mani I złożenie do gro­
bu rodzmnego. O smutnym tym obrzędzie 
za.wiada.miaJą pogrążeni w żalu 

RODZINA i PRZYJACIELE 

Dnia 23 c-Lerwca 1972 r. zmarł nagle w 
wie-ku 66 lat nasz najukochańszy Mąż, 
Ojciec, Teśt, Dziadziuś, Brat 1 S:awagicr 

S. t P. 
MGR 

LUCJAN ZABORSKI 
pedagog ł nauczyciel 

szkól średnich w Lodzi. 

Po-grzeb odbędzie się w poniedziałek 
26. VI. br. na Starym Ctnentll;rzu przy tll. 
Ogro-do-weJ o gooz. 17, o ozym zaiwlada­
miamy pogrążeni w głębokim smutku 

ZONA, DZIECI i RODZINA 

8404-g 

„WARSZAWĘ - 223", rok 
1969 - sprz.ecl.aJlll, Lódź, 
Sokola 4. 808~-g 

„IFĘ-8" \blasz.a•nka) ·-
9prz~-am. Turoszo•ws~a 
9 m 6, 8306-6 

„SYRENĘ 104' - sprze­
dam. Tel. 61'1-82. 8323-il 

„WOLGĘ Gaz 24" - '.!VJ-
wą - spr-ze<lam. Tel. 
2:13-84 8373 g 

SKUTER „Ja.wa 50" d>WU­
oso•bo·wy 1>raz o-broto-

KUPIĘ wlasnooo'iowe po­
kój z kU<!hnlą w sts • 
rym bu.downictwie. par­
ter Lub I plętr'O . Konie­
czne - woda i w.c. O· 
ferty „9284" Prasa Piotr­
k1>wska 96 

RóżNE 

mierz samochodo·wy (fa- D Zł 
brY'czmie nQ•We) spr i c- r OMKOWSIO, sltór-

4 1 ne, weneryczne. HJ-J9, 
dam. Tel. 8 3-81. 836 - g Piotrkowska 59, o.prucz 
„WAR'I'BURGA" fabry~z- sobót. 7607-g 
n ie nowego - klu.pię. rei. 
320-10 po 16. 8675-g ll1ATEMATYKA - 257-57. 
MOTOCYKL „Ural" - m.gr Pluska.wski. 8380- g 
sprz.ed.am. Pło<lka 11. UCZEŃ potrzebny. Za• 
..;.....----------1kła.d malarski. OdYńĆa 36 

„OPEL-Rekord" .,.- s.prze- 8279-g 
da.m. Oglądać: codzien-
n ie. goo.z. 1&-19. Rybna WSPOLNIKA z g-otówlcą 
19/~l (gara.że). 843ó .g do zaJd.aClu ślu.sarsklego 

„RENAULTA 
da.m. 646-48, 
12.4 

IO" spr"e­
Ki.llńsk !<'~~ 

8870 g 

(ro~sz~.-zenie :z.a kresu 
prod•ulccji) przyjmę. Ofer­
ty .,8138" Prasa, Pio~r­
lroiwska QS. 

Sejmik p~acownikó~ L·.::.~;~:=~7 •• :::·~:.i 
gospodarki komunalne1 ~~ dzie Wys~aw~ Młodyc~ 0-:. , ~$ kręgu Łodzkieg~ Związku ~ 

Przemysłu terenowego ~,, P?lslucn Artysto_w Płasty: 
~< kow. Prace nalezy składac 

Najistotniejsze problemy gospoda.rki komunalnej i przemysłu ~ . 
terenowego . znalazły się wczoraj w centrum uwagi delegatów , WySIIIWU płUC 
X Okręgowej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej Związku ~ 
Zawodowego Pracowników Gospodarki KomunQ.lnej i Przemy-
słu Terenowego. Podczas obrad poruszono sprawy dotyczące IOd h 
m. in. dodatkowej produkcji i rozwinięcia usług, a także ko- m yc 
niecznej dalszej poprawy warunków socjalno-bytowych w po- i 

szczególnych zakładach oraz organizowania wypoczynku po > 
pracy. ~ pluslyków 
Załogi przedsiębiorstw gospodarki komunalnej i przemysłu ~ 

terenowego Łodzi i woj. łódzkiego w akcji poszukiwania 20 mld ~' 
zł zadeklarowały dodatkową produkcję wartości 100.480 tys. zł. ,~w dniu 8 lipca br. w godz. 
Z tego zrealizowano już ok. 25 proc. wartości podjętych zobo- ~~ 10-15, w Ośrodku Propagan- / 
wiązań. ~S dy Sztuki. 

W czasie wczorajszej konferencji uchwalono program pracy >~ 
na łata 1972-75, wybrano nowe władze oraz delegatów na kra- !~ Szczegółowe informacj& w' 
jowy zjazd. (j.kr.) >c sekretariacie OŁ ZPAP~ 

Czy „ wyczeszą" zwycięstwo? 
Eliminacje wojewódzkie po­

zwoliły wyłonić członków e­

kipy, najlepszych fryzjerów 
Łodzi, reprezentujących spół­
dzielczość pracy. I dziś właś­

nie w Olsztynie Bronisława 

Król i Marian Pawlak z łódz­

kiej Spółdzielni Pracy Fry-

Ośrodek 

wypoczynkowy 
czynny cały rok 

GOSPOSIA n.a stale n• 
raz potrzebna. Wschoonia 
38 m. 8, gocltz. 8-,J4. 

8431-g 

zjersko - Kosmetycznej „Po­
stęp" oraz Szczepan Michalak 

i Krystyna Ziętara ze Spół­

dzielni Pracy Fryzj~rsko-Kos­
metycznej 11 Zjednoczenie" wal­
czyć będą z najlepszymi fry­

zjerami damskimi i męskimi 

z całego kraju. Zyczymy im 

sukcesów, bowiem wbrew po­
zorom dbałość o fryzurę to 
nie tylko kwestia mody, czy 
troski o wygląd„. (jp) 

w Klubie Dzienni~arza 

„Międzynarodowe 

songi'' 
„Sondermaga r in11 

lV/11 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

~~(Piotrkowska 86, tel. 213-83). ~ 
>( I 
~ , 

I§lo dxień nicere· 
NIEDZIELA I 

:41:: Witamy wakacje" ~ im­
preza w WY'konaniu Teatru La­
lek „Pinokio", o godż. 17 na 
Es1,radzie Robot.niczej (PiO·tr· 
kowsk:a 262). 

@ Giełda p.sów, w godz. lt>-151 

w schronisku dla zwierząt 
($n ieżna 9/11) (dojazd autobusa­
mi linii 52- Ju.b 68). 

• Tekla i Bolesraiw Andrusz• 
kiewicz.owie (Tomas-z.owska 27) 
oraz Franciszka i Franciszek 
Marcińcz.ako-wie (Budziszyńska 
18) udekorowani zostali meda­
lami „za dJu,goletmle pożycie 
małżeńskie". Serdec:1Jnie gratulu­
jemy! 

PONIEDZIALEK: 

• ,W setną ro-ozn.i-cę śmierci 
St. Moniu.Szki" - koncert z u­
d7,iałem artystów scen 1ódz.kich: 
M. Białobrzesk iej, A. saciuka, 
E. Przyłęckiego, o godz 18 w 
Klubie ZL LK (PiO'trkow1;ka 
135). 

J>ZIENNIK ŁÓDZKI llr 150 (74iłl) ! 



WAZNl!l TELEFON'r 
informacja telefoniczna 03 
Straż Pożarna 08, 666-U, 295-SI 

C99-90, : 51·71 
Pogotowie Ratunkowe 09 
Pogotowie MO 07 
Informacja kolejowa 655·55 
Informacja PKS ZSS96 5C7·2tl 

TEATRY 
:WIELKI - 2oda.. li „A:I&'', 218 .9. 

- rue<:zynny 
POWSZECHNY g.0<1.11. 19.ll 

„Perla", 26.6. - nleczyn.ny 
NOWY - meczyn.ny 
MALA SALA - meczynn& 
JARACZA - n~CZY'fll!Y 
MALA SCENA - nieczyilllla 
TEATR 7.15 - rue<:zy.runy 
9PERETKA - god.z. 19 „Kaper 

króleWIS.ki" (<><i lat 18) 26.6. -
nlecz:innna -

ARLEKIN - godz. 11 ;,Zajęcza 
sz.kólka" godz. 11 „Gospoda 
pod Upl,o.rkiem" (w parku 
żródllska) ZG.6, godZ, l.7 .~o 
;,Zajęcza sz.kólka" 

PINOKIO - nieczynny 
ZIEMI LODZKIEJ - 26.6. l(Odlll. 

19 „Cyrano de Bergerac" 
ROZMAITOSCI - 26. 6 (Sala 

Kameralna) go<l.z. 20 · „Bra­
ctiwo kurko~ 1791". 

KOSCIOL św. Mateu&Z&, Ul. 
PLo1u'kowska 283. 25. 6. Kon­
cert wokalno-organowy. Wy­
konawcy. Jadwiga Pietras"" 
k.iewicz - sopran, Jan Ku­
charski - organy, W progra­
mie: J. s. Bach, J. F. Haen­
del, F. Mendelssohn. 
A. Steffani, M. Du.pre. 

KOSCIOL św. Mateusza, ul. 
Piotrkowska 283. :W.6. Dn.i mu­
'ZYki organowej i oratoryjnej, 
koncert wokalno - organowy 
Wyk. Izabella Kobus - mez~ 
zosopran, Henryk Klaja - or­
gany. W programie: . J, s. 
Bach, J. F, Haendel, A. Scar­
labti. 1 
C. Franck go<l.z. 19.34 

MUZEA 
SZTUKI (Ul. Więckowskiego 35) 

godz. 10~16, 26. 6, nie-czynne 
HISTORII RUCHU REWOLU· 

CYJNEGO (•U l. Gdańska 13) 
godz. 10--16, 26.6. nieczyonne 

HISTORII WLOKIENNICTW A 
(Ploirkowska 2U2) godz. 11-16 
26.6. nle<:zynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZNE (Pl. Wolności H) 
godz. 11-16 26 6. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kiewicza) go<lz. 10-U 26.6. 
nie<:zynne 

LODZKIE ZOO 
czynne w go<l-z.. 9-20 (kasa 
czynna do god>z. 19) 

PAL!\UARNIA CiZY'M& 'W'. 
godz. 10-17. 

KI N A 

BALTYK - ·„Hel1o Dolly" cd 
lait l4 (USA) go<l-z. JJO, 13, 16, 
19, 26. 6. Jak wyż.ej 

LUTNIA - „Na samym d.nie" 
(USA) od la.t 18 godz. 10, 12, 
14, 16, 18, 20 26.6, Jak WVŻl'j 

POLONIA - nieczynne 
WISLA - „Poo.laniec" od lait 18 

(an.g.) godz. 10, 12.15, 14.3-0, 11, 
19.30 26 .6. Ja.k wyżej 

WLOKNIARZ - „Smak zemsty•• 
od 1ait 16 (hiszp.) go<l.z. IO, 
12.30, 15, 17.30, 20 26.6. „Dz•.e­
eiństwo, powodanie I pierwsze 
przeżycia Giacomo Casanovy z 
Wenecji" od lat 16 ew!.) godi. 
10, 12.30. 15, 17 .30, 20 

WOLNOSC - „ Um.rreć z mllo­
ści" od lat 16 (fra•n.c. ) go<11. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 2.5 ~ . 
jak wyżej 

:ZACHĘTA - „Je<l.na z tych 
rzeczy" od la.t 18 (duńsk: ) 
godz, 10, 12, 14, 16, 18, 2'0 26.6 . 
ja.k wyżej 

TATRY-LETNIE - ·„Pokusa"' od 
la<t 18 (wł.) go<lz. 20.15 (kl:>.o 
czynne tylko w dni pogcHl1ne1 
26 .6. j.ak wyżej 

STYLOWY-LETNIE - ;,CzlO<Wiek 
orkiestra" o<I la.t 16 (tranc) 
godz. 20.30 (kin<> czyn.ne tylko 
w c1ni pogodne) 26.6. jaJt WY· 
żeJ 

STYLOWY - tylko dla kLn stu­
dyjnych „Ostia" o<l lat 18 (Wł) 
god.z. 16, 18, 2.0 26 .6, „Ostia" 
godz. 16, 18 „Persona•~ (szw.) 
od lat 18 go<lz. 20 

STUDIO - „Chłopcy z Placu 
Br011i" od lai! 11 (węg.) go·:l?. 
15 „żródło" o<I. lat 18 (szw) 
godz. 17.15, 19.30 Z6.6. „Med„~" 
od lat 18 (w!.) godz. 17.15, 19 30 

PATRY - Pożegna.nie z filmem 
„Po wielkiej burzy" od lat li 
(szwa.je.) go<lz. 9.45 Bajka: 
1,Przygo<la ża·bkl" godz. 12, 13, 
14 , 15,16 „Anioł za,glady" od 
lat 16 (mek:s.l godz. 17. 19 311 
26.6 . „ Po wielkiej burzy" god~. 
10, l~.15. 14.30 ,.Glulietta i :la­
chy" o<I. lat 18 (wl.) go<lz. 16„11. 
19.30 

CZAJKA - ;,GLuseppe w War­
sz.a.wie" (.poi.) od la.t li 11001„ 
14, 16.15, 18.30 26.6. nieczynne 

DKM ·„Pamiętnik szalonej 
gos.p<>dynl" (USA) od la.t l~ 
godz. 16.30, 19 26.6 nieczynne 

KOLEJAąZ - „Nie lu.bię pon1e· 
działku" (poi.) od lat 11 god1 
17, is 26 .6. nieczynne 

LOK - „Piętr.Ila n.le chce mll­
czeć" (w!.) od lat 16 godz. 15, 
17.30. 20 26.6. jak wyżej 

GDYNIA - „Złota wdówka" C';l 
lat 16 (fra.n.c.) godz. IO. 12, 14, 
16, 18, 20 26.6. „Wyzwole:n:'!" 
cz. III „Kier>u.nek gtównegv 
uderzenia" (rad.z.) od lat li 
go.c!Jz. 10, 12.45, 15, 17.30, 20 

HALKA Bajka.: ,.Moll'ska 
przygo·d.a" go<liz. rn, „Motod.r~­
ma" od lait 11 (pol.) go<lz. IS, 
18, „Film o miłości" od \at 
16 (węg.) g<>dz. 2.0, 26. 6. „Mo­
todrama" godz 16, 18, „Film 
o milości" godz. 20 

1 MAJA - „Walka o Rzym" od 
lat 14 (rum.-wł.) go<lz. 15. 18 30 
26.6. „Siede.m dziewcząt ka.pra­
la Zb!'u.jewa" o<I. lat l4 (radi.) 
go<lz. 15.30 ,.Ztota wdówka" 
o<I lat 16 (:tramc.) iO<lz. .17 46· 
l.9.45 . 

NR'P') fod'Z. 18 ;.;Noc m~wri--------------------------------------
0<1. la.t 18 (ja.p.) godz. 18, !O 
26.6, „Plerre I Paul, czyli żYCle 
na ra.ty" (franc.) od lM 16 
go<l.z. 16, 18. 20 

SWIT - „Agent nr 1" od ta.t. 
14 (pol.) go<l.-z. 13, 15.15, 17.30, 
:W Bajik:I.: „Zloota kacz.ka" gO<!.&. 
10. 11., ll'l 26.8. „Agent nr "' 
io<l.z. 10, 12.15, lł.30, 17. Ul SO 

DYZURY APTEK 

K!Uńskl-ego lJ.6a, Pl. PO<k<'l)U 
3/4. PLotrkows.ka 95, Pl. K·J· 
ścielny 8, Cleszkows.Jclego 5, l!'e­
Uńsklego l, Obr. Stal.ialirad·u 15. 
26.6. 

Przybyszewsk!eg<> U, Sporna 
83, Plotrk0<wska 193, Narutowi­
CM 6, Dąbrows.Jclego 89, Gdańska 
90, Wlelko·polska 53a, Obr. Sta­
llnzra.du 113. 

DYZURY SZPITALI 
I Klinika Poł.-Gin. AM - Ul. 

Curie-Skłodowskiej 15 - d?.~e:­
n!ca Górna o.raz z d.zlelntcy 
Balu.ty porad.nie „K" ul. Bycl­
goska I z . Pacanowskiej. 

n Klinika Po!.-Gln. AM - ul . 
Sterlinga 13 - z dezieln!cy Sród­
m!eścle poradnie „K" ul. No­
wotki 60 i Kopcińskiego 32 orai 

MLODA GWARDIA - i.Sekso- z dzieln icy Bałuty pora<lnie .l<" 
latki" od lat 16 (pol.) go<lz. JO, u.I. Llbelta i Marynarska. 
12, 14, 16, 18, 20 2.6.6. „Swię!a Szpital Im. M. Madurowicza 
grze~znlca" od lat 18 (cze~h.) _ Klinika WAM, ul. Fornal-
godz. 10, 12.15. 14.30. 17, 19 30 sklej 37 - dzieLnlca Polesie: z 

MUZĄ „Zwarlowa.ny wP.f'- dzielnicy Sród.mleścle pocad.me 
kend" od lat Ja (tr.) godz. 18, „K" u.\. Piotrkowska 107 ; 
18, 20 26 .6. jak wyżej 10 Luteg<> 7/9 a.raJz z dztelnlcy 

OKA - „Bądź w pa.rcle nocą" al .cl.ni K" t T 
(USA! od lat 14 go<l.z. 10, l2 30, !s:i~sk~o;a Tra~~~owa.u · u-
15, 17.311, 20 26 .6, DKF - godz. Szpital Im. H. Jordana - ul , 
19 Przyrodnicza 7/9 dzieln ic~ 

POLESIE godoz. l4 Bajki, Widzew oraz z dzie lnicy Ba~ .J-
„Bu.tlitt" (USA) o'd la.t 16 iOdi.. ty pora.dnie „K" ul Sn:rcer~k~ 
15. 17, 19 1 Sędziowska. 

POPULARNE - „Hajducy kant- Chirurgia O·gólna Si.pital 
tana An.gela" (rum.) od 1.at im . Jonschera (Milionowa l4J 
14 goct.z. 17. ie c · s tt J 

PRZEDWIOSNIE .,Zmterzch hhrurgia u.razowa - i.p a 
Im Jonschera (Milionowa lłl 

bogów" (NRF) o<I la·t 18 gO<!.?.. Laryngologia sz.pita.l im. 
16. 19.15, 26 .6. Jak wyżej Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

PIONIER - Bajki: „Ja~ ł OkullS'tyka S?..Pltal ·m. 
Jego piesld" go<lz. 12, 13 „B'a- Barlick~go (Ko·pclńskieg<> 22) 
le stońce pustyni" od lat 14 Chirul!'gia 1 laryngologla dz!P-
('raodz.) godz. 10. 14 „Szerokiej cięca Instytut Ped1a·tr:i 
drogi k ochan ie" o<I lat 16 (Sporna 36/50) 
(pol.) go<l.z. 16. 18, 20 25 ii. Chirurgia szczękowo-twarzowa 
;,Dzięcioł" o<I lat 16 (po!.) _ Si,oital im. Barlickiego 'KO'll· 
go<lz. LO, 12, 14, 16. 18. 20 cińs.k.iego 22). 

PO KOJ - Baj!c\: „Wyprawa po Toksykologia _ tnsty\,ut Me-
miód" godz. 14 .30 „Sło.nec 7.i:11- dycyny Pracy (Teresy 8) 
ki" od lat 16 (wt.) godz. 15 OO, 26.6• 
17.45. 2-0 26.6. „Slonecz,niki" oo Szpital im. H. Wo.lf (L~glew-
lat 16 godz. 15.30. 17 45. 20 

REKORD _ Baj.kl-: „Urod:r.Lno- nicka 34/36) - Dzielnica Baluty 
wy wieczór" god.z. 10. 11 .,Ci oraz z Dzielnicy Widzew Po-

lali 1-A i ń w wy h radnia „K" u.I. Zbocze 19. 
wspa.n m vuz e cy s c Szpital im. M. Madu.rowdcza 
szaJejącY'Ch gruchota-eh" 0<1 lat (Fornalskiej 37) _ Dzielnica Po-
11 (ang.) godz. 12· l4.30. 17• lesie z Dzielnicy Sródmleście, 
19.30 26 .6. „Cl wspaniali mlo-
dzieńcy w swych szalejącycll Poradnia „K" Piotrkowska 107 
gru-chotach" godz. 10, 12 30, o.raz IO Lutego; oraz z Dzielnt-
15. 17.30, 20 cy Widzew Poradinla ·„K" 

ROMA - BaJ·ka: „Sroe?.ka zlo- Wyso·ka 12. 
dzl-eJka" godz. J0 .30, 11 so I Klinika Pol.-Gin, AM (Curie 
„Mayer!Lng" od lat 14 (franc) Sklod.<>wski.eJ 15) Dzielnica 
god.z. 12.30. 15. 17.30 „Siedz11cY Górna oraz z Dzielnicy WidzeW 
po prawicy" od lat 18 (wl.) Poradnia „K" - Nlciarniana 41. 
godz. 20 26.6. „Michal Walec't· II Klinika Poł.-Gln. (Sterlln· 
ny" o<I. la.t 14 (rum.) godz. 10, ga 13) - z Dzielnicy Sródmieś-
12.15, 14.3-0, 17, 19.30 cie Poradinia „K" - Kopcińskie-

SOJUSZ - Bajka: „Wesela 1.U· go 32 I Nowotki 60. 
dwllka" go<lz. 14 „Pod.rót i:a ChLru.r-gta ogOJna Sz<pltal 
jeden uśmle<:h" o<I lat 7 (pot) Im. Sterlinga (Ste-r!Lnga 1/5) 
god:z. 1.S „Lala" od llllt 18 Chlruirgla u.razowa - Szpltal 
(w!.) godz. 17, 19 26 .8. „S?I!- !rn. BrtLdzińs!cLeg-o (Kooynierów 
rokiej drogi kocha.nie'' od Lat Gdyńskich 61), 

1 1
.m. 

16 (,poi.) g.od.z. 17, 19.15 Laryngologia Si.pita.. 
STOKI Bajka: „Króla.wa Pirogowa (Wólczatiska 195) 

śniegl\l" godz. 15 „Winnetou 1 Olrułistyka - Szpital tm. 
król na.ftY'.' od lat 11 (j ug„ .Jo.nschera (MlJilo11>0W& 14) 

NIEDZIELA, 25 CZERWCA 
PROGRAM I 

9.00 Wt.ad. 9.05 Fala Tl. US 
Ma.ga.zyin wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci młodszych - „Staszek, 
St.ach 1 Sta.nlslaw" s!u !h. 
J0.20 Taikty i fa.kity, U .OO Roz­
głośnia Harcerska. 11.40 om-
nlbu~em pp Ed.IB<>nil. 12.05 
Dz1en.nlk. 12.15 (L) „WesQlY 
Au.tobus" . 13.15 Piosenkarze sw­
denccy, 13.35 Wczoraj nagrane 
- dziś na antenie. 14.00 Kom· 
pozyta.r przyszłego tygodnia -
Francis.i.el!: Schubert, 14.30 W 
Jezioranach. 15.0G Koocert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 TygC'­
dniowy przegląd wydarzeń. 16.20 
,.Na morskich szańcach Rze­
czyposipolit.ej" - stuch. 17.20 Z 
pa.mlętn.!.ków Mieczysława Fog­
ga. 17.40 Mel<><l.ie ludowe. 18 08 
Radiowa piosenka mlesląca. 
19.00 Kabarecik reklamowy. 19 15 
Przy mu.zyce o sporcie. 19 53 
Dobra.nocka. 20 .00 Dz.iennlk. 20 20 
Wiad. sport. Z0.30 Ma.tys.Lako­
wie. Zł.OO Pól :na pół - ma;<'­
zyn :z. mu.cy.ką. Zl.30 Radiok~­

baret Trzy po Trzy. 22.30 Jan 
P ietrzaik poleca. 23.00 II wy­
da.n ie dzien.nlka . 23.10 K<>ncert 
życi.eń. M.0-0 Wiad. 

PROGRAM O 

8.:łO Wla.d. 8.35 Rad!oproble­
my. 8.50 CL) Koocert życzeń. 
9.55 (L) .,Spojrzen.la i refl<:>'c­
sje" - maigazyin. 10.15 (L) Po-
ra Uterackol'i:riuzyczny. I 05 
Wt 12.ąe Por11nelt sy«l f0< . -
cziny. J3.30 '1' Orek Pl'Z.Y 
m~kro i . ló.00 .,Bari!~ d w­
ny ff1s' - shrch. 15.3b „Sp1<?­
waJcle dla na.s''. 16.02 (L) .,Na 
fllm<>wej palecie" - mag. 16 SO 
Ko•ncert cho.p1mowski. 17.00 Wia· 
domości. 17.05 TygodnJ.k dźw:ę­
k<>wy. 17 30 Rad.Iowy magawn 
przebojów. Ul.OO „Lądowanie" 
- sJuchaw. 19.00 Transmisja Ł 
Tea.tru WleLkiego w Warszawie 
a.pery Stanisława Moniuszki -
,.Straszmy dwór". 22.00 W~ad. 
22.05 Ogólno·polsk\e wlad. sp<Jr­
to•we, 23.5-0 Ostatnie wiad. 

PROGRAM In 
12.05 ;.Szlakiem M/S Batore­

g<>" - słuch. 12.30 Między „Bo­
btno" a „Olimpią". 13.00 Ty­
dzień na UKF. 13.15 Na es•.ra­
da.ch św·iata. 14.00 Ekspresem 
przez świat. 14.05 Sombrero 
pelne muzyki. 14.20 Peryskn.p. 
14 .45 Grajmy stareg<>. do.bre<:o 
rock aind rolla. 15.10 Pierwsze 
obroty - muezyczne premiery. 
15.30 Krzy-żówka radiowa. 15.50 

CMl"1.lrgla 1 laryngologi.a d>z•e­
clęca - Instytwt Pediatrii (Spor­
na 36/50), 

Chlru.rgda s:r,czękowo-twa.i:izowa 

- Szpitał im, Ba.rl!ckliego (K<>:>­
clńskieg<> 22). 

Tok.sykolo.gia - In.stytuJt Me­
dycyny Pracy (Teresy 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA. 

Nocna pomoc lekarska stacJf 
Pogotowia Ratunkowego- przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666·66. 

Ogó1nom1ejski Telef o.n.le-z.ny 
Pu.nkt lnfo.rmacyj:ny dotyczący 

pracy placówek sbużby zdrowia 
telefon 615-19. czynny ~est w 
godz, od 7 do :n, oprócz nie­
dziel l śwtiąt. 

Zwierzenia prezentera. 18.IS 
Wieczór u Jadwigi - bawimy 
się z.e studentami. 18 . ł5 Po­
wracająca mLnLaot.u.ra - Wal~ 
Des-dlUir Cho·p.lma. 17.G5 ;..PnY· 
gody księdza Browna" - o<l.e. 
pow. 17.15 Mój ma~etofo·n. 
17.40 Na- cygańską nu.tę. 18.0Q 
Lektw-y, lektw-y.„ 18.15 Polo­
nia śpi.ewa. 18.30 MLnl-max. 
19.0-0 Ek9presem przez śwlat.. 
19.0S „Ra.meo I Ju.Ua" - sluen. 
19.35 Sylwetika muzyka - LM;n 
Russel. 20.00 Wyclec!.ki histo­
ryczne. 20.10 WieLkie recitale -
Emil Gllels. 21.05 Romains po­
ety - J . Kasprov.icna. 21 25 
Płyty nasu i na.szych przyja­
ciół. 21.50 W. A. MozaM -
„Co.si tan tu<tte''. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 GWia.zda siedmiu 
wieczorów Frankle La.\ne. 
22.20 Ludzte si.1'u.Jtl. 22.35 Melo­
dle srebrnego e!Lra.nu. 23 no 
żródła poezji amerykańskiej -
Emlly Dickinsoai. 23.05 Muzyka 

•no.cą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

7.50 TV ku.,-s roln1czy ;,Lato 
72" (W). 8.25 Pr:z.ypa.minamy, 
radzimy (W). 8.35 Nowoc1..es­
ność w do.mu i za.grodzie (W). 
9.00 „Swiat, który nLe może 
zaginąć" film pro·d. a.ng~ 
pt. „OpC>Wieśc:i z dna mOI"",,)," 
(W). 9..2:5 Radar (W). 9.35 W 
sita.rym ktnJe - „Moje pierw· 
&ze filmy" (W,. 10.40 W 0)1' k• 
t - notatnik linowy iW). 

• 10 dra Ork;e,t.ra TV K 
cę pr r.am pt. „ ·11ada" (f. 
Ka•f0<WLC). 11.35 ,.1>ióropusze I 
ostrogi" cz. II relacji Sta:ni.sla­
wa Sllware-Bro.n!Jcowskliego z po­
cLróży do Ameryki Pld. (Jool0r) 
(W). l.2.05 DZILennik . 1.2.25 Prze­
miany (W), 12.55 Marla Ko·nop­
n.icka „Na Jagody" (W). 
13.35 KCl'tlcert z przystani (W). 
14.3-0 „Odpust" - reportat f!l· 
ma.wy (W). 14.50 „Muley" -
film tab. (western) (W). 15. !0 
Teleche> (W). 16.40 A.n.na G~~­

ma.n - śpi.ewa. mo·rsk.ie plosen· 
kJ!. (W). 16.50 Transmisja z ~a­
kończ,en1a VIII Baltyckiego Wy­
ścl;gu. Przyjaimi (ko.\ars.kl) cz 
Gdańska). 17.40 Tra.nsm.Jsja z 
u.roczystości ods!O'Il!ęcia po·m­
nLka Wlady'Slawa BrOllliewsk'.e· 
go (z Płocka). 18.55 Stanistaw 
Me>nlusz.ko - ,Straszny dwór" 
- a.pera. W przerwie I oopet;' 
ok. 19.30 Dziennik. W przerwie 
II 0<k. 21.10 Polska Kron.i.ka 
FLlmowa, Po operze ok. 22.00 
Ma.gazyn sporto<wy. 

!'!WIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zglo-szenia. telefootcm.e na W1· 
zyty domowe !)'l'Zyjmowa.ne są 

w godez. 10--19. Wizyty ambu­
latoryjne i domowe z.alatw!ane 
są w go<l.z. 10--17, w nsstęp.i­
jących pora.dniach: 

SRóDMIESCIE - u.I.. Plotr­
ko·V1s.ka 102, tel. 271-80. 

BALUTY - uJ. z. Paca.now­
skJeJ 4. tel. IHl-96; Traktoro­
wa 61. tel. 538-.'U. 

GÓRNA - ul. ~ 2/4, 
tel. 440-62. 

POLESIE 
tel. 31)5-83. 

ul. 1 Ma.ja U., 

WIDZEW - ul. Sz;pttalna I, 
tel. 826-54, 
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- Czy Ja mogę coś powiedzieć? ;;;; odezwała Się nagle 
pokojówka, a gdy nadinspektor skinął przyzywająco, WY• 
paliła: - Oni nie kłamią, proszę pana! Jak już miałam 
ten młotek i pan Park wrócił do siebie, to tak z cieka­
wości, bo mnie mocno korciło, . zajrzałam przez okno. No 
i zobaczyłam panią Ramsay! Siedziała na łóżku i właśnie 
się ubierała. Spódnicę już miała na sobie. 

- Eileen! Jak mogłaś?! - zawołał Frederick Ramsay. 
- Jak mogłam?! A jak my wszyscy mogliśmy tak sie-

dzieć i nic nie robić przez tyle lat?! Ty jesteś inżynierem 
o poszukiwanej specjalności i czym się zajmujesz? Repe­
rujesz piece i łatasz przeciekające dachy! Colin jest akto­
rem i w związku z tym od czasu do czasu może uam przy 
kolacji wyrecytować wierszyk! Inni też nie lepiej wy­
lądowali w tej radosnej, beztroskiej roli przypisanych do 
ziemi nierobów. Jeden Alec tak naprawdę pracował I wi­
dział jakiś cel przed sobą. Szkoda tylko, te nie rozumiał, 
ile wszyscy pozostali tracą na tej ponurej zabawie w ro­
dzinną miłość... Rodzinna miłość, ba, ha, ha! - Eileen 
roześmiała się histerycznie. - Z nudów cię zdradzałam, mól 
kochany! Z nudów! Nie możesz zrozumieć, ze choć odro­
binę chciałam odmienić tę beznadziejną codzienność .•. ? 
A wy, oo się tak wszyscy na mnie patrzycie?! Myślicie, 
ze jestem jawnogrzesznicą?! Nie ja jedna, moi kochani, 
nie ja ,jedna! Nasza Beatrix wcale nie była lepsza! Mało 
razy widziałam, jak wodziła oczyma za Colinem?! Czy 
to ta.iemnica, ze oni ••• 

- Eileen! Milcz w tej chwilł, bo clę stąd wyprowadzę 
mimo protestów całej policji świata! - Frederick Ram­
say stał nad zoną czerwony od hamowanej wśclek. 
łości. 

- Niech pan siada! - włączył się stanowczo Stanley 
Kevel. - Potem podszedł do Eileen podając jej jakieś 
proszki I wodę. - To jest środek uspokajający. Zaraz po­
czu,je się pani znacznie lepiej. 

Kester spojrzał na młodą kobietę f przypomniał sobie 
jej reakcje, gdy przed kilkoma godzinami nieoczekiwanie 
spotkali się w gabinecie Wheelera. To już wtedy stało 
się jasne, ze ona nie miała nic wspólnego z morderstwem. 

;.._ 123 -

Gdyby było przeciwnie, od razu przecie:t zabrałaby kom­
promitujący list adresowany do swego męża. Moze, gdyby 
w czasie pierwszego przesłuchania powiedziała prawdę, 
nie trzeba byłoby wracaó do tych jakże drażliwych 

spraw? 
Młoda kobieta posłusznie zażyła lekarstwo. Wodę piła 

łapczywie, a jej zęby dzwoniły lekko o brzeg szklanki. 
Wypiwszy, odst.awiła naczynie I przymknęła oczy. 

- Przepraszam was wszystkich - odezwała się po 
chwili. - Nie myślałam, ze się tak uniosę. 

Tymczasem Kevel skupiony nad •wolml notatkami 
mruczał coś niewyraźnie. 

- Ma dokładnie takie samo alibi jak ogrodnik ••• O Je­
denastej trzydzieści dziewięć widziana przez pokojówkę ••• 
Tu dwanaście, a tu jedenaście minut ••• pomijając już ze. 
znania Olivera Parka ••• - Potem dodał już głośniej, -
Nie, w żaden sposób nie mogłaby pani zdążyć ua około, 
a przed domem siedziała przecież pani Norton. A właś­
nie, czy pani Norton widziała panią Ramsay wracającą 
do domu od strony ogrodu? 

- A widziałam - kiwnęła głową staruszka. - Nikt 
mnie o to nie pytał, to I nie mówiłam. Ale teraz.„ 

- Prędko, to było po powrocie panny Oakes? 

- Będzie dziesięć minut. Jak nic trzy rządki sz.allka 
zdążyłam zrobić. 

- No tak, to ostatecznie załatwia sprawę. - Kevel po. 
ruszył się nerwowo. - Okazuje się więc, źe nikt nie 
mógł zabić Aleca Wheelera! Nikt nie mógł, ponieważ, 
jak to wspólnie udowodniliśmy, każdy z obecnych ma 
znakomite, stuprocentowe pewne alibi. · 

Kevel poderwał się od stołu i nerwowym krokiem 
przeszedł się po pokoju. 

- Czy m.a pan przy sobie papierosy? - zapytał nagle 
Kestera Brenta. 

- Ależ proszę bardzo, - Matematyk usłużnie podsu­
nął mu świeżą paczkę Playersów i spojrzał groźnie na 
żonę. Ona jednak nie mogła powstrzymać uśmiechu, 
przypomniawszy sobie słowa nadinspektora na temat ty. 
toniowego nałogu. - Tak. W chwilach silnego zdener­
wowania potrzebna .jest ludziom zasłona dymna - po­
myślała. Zaś Kester zwrócił się prędko do nadinspek­
tora. 

,..- Czy mógłbym zadać jedno pytanie? 

- Oczywiście, 'ze tak. 
- Chciałbym się upewnić, MY pokój na pierwszym 

piętrze, znajdujący się naprzeciwko pokoju pana Evan­
sa, ale po drugiej stronie korytarza, jest przez kogokol­
wiek zajmowany? 

- Tak. Ja tam mieszkam - powiedział Colin Hart. 
Ale dlaczego pan o to pyta, jeśli można wiedzieć? 
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PROGRAM n 
15.łO „Sport I za.bawa" -P~ 

gram TV NRD. 16.40 „Divert.1• 
mento" - Balla<lyna 88.2. 17.lS 
Hlst0<rla r. tej ziemi. 17.45 "Koń­
ski pysk" - film ang. - ko­
medii.a sytua.cyjna, 19.20 Dobra• 
noc. 19.30 Dzienndk. 20.05 „Na 
prreta~" - film fab. prod. 1><>1. 
od lat 18. 20.50 „Nlc nowego•• 
- prze<l kameram:i Szymon 
Kobyliński . 21.10 Stu<lto Wspól· 
czesne „Chryja". 

PONIEDZIALEB! 
PROGRAM I 

10.05 ;,Znajomi z widzenia" ~ 
fragm. 10.25 Muiyczne propozy• 
cJe. 11.00 Przed start.em na 
wyższe uczelnie. ll.20 Pleśni o 
morzu. 11.45 Porady praktyczne 
dla kobiet. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 z wrocla wskiej fo• 
notek!. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 z życia zw. Radz. 13.20 
Aud. „Wieś tańczy I śpiewa". 
13.00 Wl<:cej, lepiej, taniej. 14.00 
Rep. lit. „Młodzi praeują". 14.20 
K. Salnt-Saens: Poemat symfon. 
14.30 Przegląd beatowy. 15.00 
Wlad. 15.05 Radioferie na szlaku 
letniej przygody. 16.00 Wiad. 
16.05 Alfa I omega. 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 18.50 Muzy­
ka I aktualności. 19.15 Z kslę· 
garskieJ lady, 19.30 Rok Mo-
niuszkowski na antenie. 20.09 
Dziennik. 20.30 Miniatury roz-
ry jfowe. 20.45 itronika llPOJ'tO-
wa. 21.llO Nankow ..:o1nt • 
11.25 p· lńl t ti c owaniu • 
:1.1.~o PZll • 22 co 

leezilrny konc rt ciert. 22.40 
Piosenki ze znakiem jakości. 
23.-00 II wyd. dzle.nnLka. 23.10 
Korespondencja z zagranicy. 
23.15 Merkuriusz młodej muzyki. 
23.40 Muzyka dawna. 24.00 Wiad, 

PROGRAM 11 

9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC; 
10.05 Muzyka ludowa. 10.25 W 
.Jezioranach. 10.55 Kompozytor 
tygodn ia - Fr. Schubert. 12.05 
z kraju i ze świata. 12.25 M. 
Jankowska gra utwory fortep. 
D. Martin u. 12 40 (L) Komu­
nikaty. 12 45 (L) „Mikrofon w 
służbie rolnictwa". 12.55 (L) 
„Od zagrody do zagrody" 
koncert. 13.05. (L) „5 min ut o 
sporcie". 13.10 (L) Transkrypcje 
i parafrazy straussowskich te• 
matów. 13.40 „Skarby zatoki" -
fragm. 14.00 Wlad. 14.05 Melo· 
die X Muzy. 14.4!1 Proza Repu• 
bliki Południowej Afryki. 15.00 
Ko.ncert. Hi.20 4()() selrum<I z zesp. 
„The Mexicans". 15.30 Przygo• 
dy z piosenką - K. Jędrusik. 
16.00 Wiad 16.05 z najnowszych 
nagrań - Francja. 16.20 Nowości 
trzech radiofonii 16.45 (L) 
Aktualności łódzkie. 17.00 (L) 
Z nagrań Ork. Mandolinistów 
PR. 17.20 \L) Reportaż. 17.35 (L) 
Splewają soliści Operetki Lódz• 
kiej. 18.00 (L) „Mówi pedagog", 
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 
19.15 Lekcja. Jęz. ros. 19.31 „Ga­
datliwy" - słuch. 20.ll Koncert 
symfon. 20.50 Notatnik kultura!· 
ny. 21.0S D. c. koncertu. 21.57 
Muzyka. 22.00 z kraju i ze śwla• 
ta. 22.30 Wiad. sport. 22,33 Plyty 
ze Skandynawii. 22.50 Nowiny 1 
nowinki muzyczne. 23.05 MU.Sica\ 
w przekroju. 23.50 Wlad, 
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12.05 z kraju 1 ze 4wlata; 
12.25 Za kierownicą. 13.00 Na 
poznańskiej antenie. 15.00 Eks­
presem przez świat. 15.10 Album 
muzyki uniwersalnej. 15.30 
N + T, czyli nowoczesność 1 
technika. 15.45 L Strawiński -
„Ognisty ptak" - suita z bal. 
16.15 Jazz śpiewany po polsl!;u. 
16.35 Na gitarze gra Baden 
Powell. 16 45 Nasz rok 72. 17.00 
Ekspresem przez świa,t. 17.05 
„Przygody księdza Browna" -
odc. pow. 17.15 Mój magnetofon. 
17.40 Twórcy naszego świata -
Nadzieje i klęski. 18.00 Klub 
starej plyty - magazyn. 18.30 
Polltyka dla wszystkich. 18.4~ 
Księga olimpijskich wspomnień, 
19.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 „Nasz wspólny przyjaciel" 

- odc. pow. K. Dlclcensa. 19.35 
Groch z ... muzyką. 20.00 Trudny 
świat. 20.15 Momenty muzyczne. 
20.20 Sylwetka piosenkarza -
Sergio Leonard!. 21.00 Nie czy­
taliście - to posłuchajcie. 21.20 
Powracająća melodyjka - „Kie­
dy mężczyzna kocha kobietę" 
21.45 P. Czajkowski - „Dama 
pikowa". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Deep Purp!e. 22.15 Trzy kwa­
danse Jazzu. 23.00 Zródta poezji 
amerykańskiej - Emily Dickin­
son. 23.0fi Collegium musicum -
Koncerty J. G. Albrechtsberg~ 
ra. 

TELEWIZJA. 
PROGRAM I 

15 2-0 PoUtechnJ.ka TV: Flzy• 
ka kurs pri.ygotow a wczy 
Energia jądra (z Gdańska). 
15.f>5 Po1itechnika TV: Fizyka 
kwrs przygotowawczy - Cząst­
ki elementarne (z Gdańska). 
16.30 Dziennik. 16.45 „Podrćż 
do Paryża" - film prod. ra­
dzieckllej (W). 17.15 Echo s'.a­
dionu (W), 17.55 z cyklu „od­
nowa miasta" - prog:ram pu­
blicystyczny (Lódź) . 18.25 w:a­
domości dnia (L). 18.45 Maga­
zyn Po.stępu Technici.nego (Ka­
towice). 19.20 Dobranoc - „M I! 
z okienka". 19.30 Dziennik. 20 05 
Tea.tr Telewizj.i : Henryk Ibsen 
„Wróg lu·d·u" (W). Po teat!'>.e 
ok. 21.35 z cyklu: Wielcy zna­
ni I niei,namJ. - „Zycio·rys nie­
zwykłego cuoWieJca" (W). 22.15 
Recita,1 fortep ianowy - Ale!l:­
san.dry Utrecht (ze Szczecina). 
22.35 Dziennik. 22.55 Polotec;in1-
ka TV: FLzyka ku.rs przygo~o­
wawczy (powt. z Gdańska), 

23.30 Politechnika TV: Fizyka 
lru.rs przygootorwawazy (po wt. i; 

Gdańska). 
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